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wyraziwszy na ko p erc ie : „ p r e n u m e r a c y j n e  p i e n i ą d z e . “ CZAS
P r z y j m u j ,  * ,ę

O G Ł O S Z E N IA , RO ZPRAW Y  o d e z w y  wszelkiego rodzaju. 
d o n i e s i e n i a  literackie, księgarskie, handlow e, przem ysłowe, rolnicze itpi 

U w i a d o m i e n i a  tyczące się sprzedaży, kupna, dzierżaw  itp.
7. a o p i n i ą

ud wiersza petytowego za jednorazowe um ieszczenie po 8 groszy-, następne po 
3 grosze — * dopłatą 10 krajearów  za każdą publikacyą na stępel rządowy

I i I * t  5
ntefrankonwne nieprzyjm ujg  się, wyjąwszy od stałych lub znanych korespondentów . 

JfSj?*" N um er pojedyiczy- kosztuje 1 0 groszy.

ino wy ch trosków, i uczyniły je wolneini po- sprawozdań komitetu. Anglik uznawszy raz 
za domem, gdzie codzienne ocieranie ze przedsięwzięcie za dobre i zobowiązawszy

O administracji we Francyi i w Any/ii- podobnie jak w a się do sk ładki, uchybiłby sobie samemu
y  r . n.e J tak, sprawia wpływ, że An-|gdyby w wypłacie był opieszałym: a tak

'  1. |Sllk niejaKo z powietrzem wciąga w siebie sprawa z początku puszczona w ruch nie-
Przerywamy uwagi nasze o systemie de-jd , ,,arndowego, witjże jestestwo swe wymaga jak zebrania się raz na rok wszy- 

^ « . . y  uwag, nasze o system ^  z potrzebami, instytucyami kraju. Z t^d , jak -b -K   «• -»>-   *

Kraków 1 września.
w Anglii.

centralizacyjnym, zastępując je aforystyczne 
mi obrazami angielskich instytucyj.

A  naprzód, niechcemy, aby mniemano, że 
podajemy jako wzór do naśladowania na 
ślepo prawa lub instytucye Anglii. Nie one 
to, ale sposób ich wykonania, ale duch, który 
przejmuje rz^d i naród, stanowią potęg? 
W .  Brytanii. Powiedział Niebuhr: „ A n­
gielska wolność nie tyle się zasadza na kon- 
stytucyi, ile na administracyi.“ W  miarę wol­
niejszego systemu administracyi angielskiej, 
wzrastała wolność narodu, wzmagał się duch 
porządku i miłości sprawy publicznej, po­
tężniała opinia, idea prawa coraz mocniej 
w każdego obywatela wszczepiała się. P rzy ­
szło do tego, że instytucye augielskie, wy­
lęgłe i wychowane na łonie narodu, zrosły 
się z duchem każdego mieszkańca, stały 
się jego czystką, jego dopełnieniem. Ten 
sam charakter, co w życiu domowen, prze­
bija, uwidocznił się w nich, a nietylko w nich, 
ale w całym zarządzie spraw publicznych, 
w systemie politycznym. Ktoby chciał A n­
glii odebrać jak«|ś instytucyj, w zijłby  za­
razem , jeźli można, część jej żywota: taka 
jest jednostajnośc, i że tak powiemy, jedno- 
cielesnośc jej życia prywatnego i publicznego 
Nic w Anglii nie zostało narzucone, daro­
wane, napłynione z okolicznościami, żadna 
i n s t y t u c y a ,  żadne prawo, żadna wolność; 
wszystko w y k u t e ,  z d o b y t e  pracą. w i e k ó w ,  
wszystko tak trwałe i silne jak g r a n i t o w e  
posady kuli ziemskiej, wszystko zrównowa­
żone na tej szali sprawiedliwości przedwie­
cznej , ktorj dzieje świata s j  przesiąknięte, 
a na której z jednej strony waży się war­
tość moralna człowieka lub narodu, jego 
prace i poświęcenia; z drugiej, stanowisko, 
które tej godności odpowiada. Anglia k ła ­
dzie dowód, że summa wolności każdego 
narodu, jest summj jego cnót i pracy. „A n­
gielska wolność, jak powiedział Bulwer, 
w yszła z głębi grobów-, z kości niezliczo­
nych pokoleń, z pracy długiej i cierpliwej. 
Historya niejest w stanie opowiedzieć, ile mo­
zołu kosztowała A nglij  wolność. Jest-to  
nasza tajemnicza apokalipsa!...“

Miłość pracy, rzjdnośc, energia wyeman­
cypowały myśl i charakter obywatela z do­

powiedzieliśmy, ten duch patryotyczny i fi­
lantropijny, któremu nic niejest obcem, co 
serce i umysł człowieka porusza; zt$d ucho 
chętne na myśl szlachetny, i ręka gotowa 
do współdziałania; ztyd ruch, który nieu­
stannie pcha do wielkich a zbawiennych przed­
sięwzięć, zapewniających rzydowi ułatwienie 
i pomoc ze strony publiczności. Jeźli więc 
rezultaty sy tak wielkie, toby ważny było 
rzeczy, przyjrzeć się owym miejscom, zkyd 
bijy źródła, zmieniajyce się później w wielky 
rzekę.

r

Źródła te i poczytki leży w dobrowolnej 
interwencyi obywateli. Ktokolwiek w duszy 
swej czuje powołanie do podniesienia uży­
tecznej myśli, ten się naprzód, jak zazwy­
czaj , naradza z przyjaciółmi, a następnie, 
jeźli sam niema dosyć wziętości, szuka po­
wagi znanego imienia ( patronage) .  Nieza- 
straszyłyby go przeszkody, niezastraszyłaby 
i obojętność, choćby się z niy spoikał. O g ła ­
sza zatem w dziennikach, jak nieraz zda­
rzy-To nam się czytać, lub rozpisuje listy 
z następnemi słowami: „ N .  N. rozważył, 
że byłoby z powszechnym pożytkiem, iżby 
to przyniosło zaszczyt narodowi, itp. gdyby 
to lub owo dało się wykonać, i dla tego 
zwołuje Public meeting„  na których zapra­
sza wszystkich przyjaciół sprawy, a który 
ma się odbyć pod przewodnictwem... (in 
the C h a ir ) , dla rozpoznania przedmiotu j 
wybrania komitetu. — N a takich publicznych 
zgromadzeniach przedmiot bywa wniesiony 
rozbierany; poczem, jeźli większość zadecy­
duje, przystępują natychmiast do zbierania 
składek. Kto płaci, zyskuje g łos, i ma pra_ 
wo go użyć do wyboru komitetu, wypraco­
wania statutów, mianowania naczelnika i se­
kretarza , kontrolora i skarbnika instytutu 
Zarazem umawiają się o powtórne zejście i 
prezesa na przyszłe posiedzenie wybierają. 
Rzecz cała przechod/i natychmiast do pu­
blicznych dzienników, ogłoszone zamiesz­
kanie skarbnika, i każdy członek zobo- 

ięzuje się zachęcać do współudziału. — 
W  miarę wzrostu instytucyj, publiczność 
dowiaduje się o wszystkiem b^dź to z rapor­
tów po dziennikach, b^dź też z corocznych

stkich interesowanych dla wysłuchania i przy­
jęcia rachunków*, wybrania nowego komite­
tu i td. Przyczem godna uwagi jak prakty- 
czność Anglików doradziła im tego rodzaju 
roczne zebrania odbywać przy objedzie; j a ­
koż rozsełaj^ jedynie kartki do stowarzy­
szonych z napisem: Dinner on table at 5
0 Clock (obiad opiętej) a członkowie w po­
ufnej rozmowie zbliżają się do siebie, wielo­
stronnie rozpoznają przedmiot i w niejednym 
gościu ochotę do działania obudzaj^.

W  ten sam sposób postępuje się , kiedy 
inne publiczne sprawy maj^ być wzięte pot 
uwagę jak np. podanie petycyj do parlamen­
tu, złożenie dziękczynnego adresu, przesła­
nie powinszować panującemu, lub kiedy cho­
dzi o zawiązanie towarzystwa filantropijnego 
albo zyskownego. Trudno zaś byłoby uwie­
rzyć, jaki panuje porządek i spokój przy 
obradach i uchwałach tak licznych i różno- 
lityeh zebrań, pilnuje go zwyczaj rozpoczy­
nania każdego zgromadzenia choćby też bez 
poważnego celu od wyboru prezesa (Chair­
man), którego rozkazów każdy słucha, i któ­
ry przestrzega, aby trudniejsze i zawikłań- 
sze przedmioty nie na walnych posiedzeniach, 
ale komitetowych wyrabiane były.

Lecz w ogólności ani takich zgromadzeń, 
ani instytucyj, które w nich źródło biorą,, nie- 
byłoby bez ducha filantropijnego, religijnego
1 patryotycznego, który u tego narodu nie 
w słowach, ale w czynie się objawia; nie- 
byłoby bez swobodnego rozwoju wszystkich 
sił  przyrodzonych, bez największej jawno­
ści postępowania, która odkrywa wszystkie 
tajemnice działania i publiczność, publiczność 
w całem znaczeniu tego wyrazu, do kontroli 
zaprasza i do pomocy zachęca, wreszcie bez 
wrodzonego Anglikom ducha i możności sto­
warzyszenia, które urzymuj^c współzawo­
dnictwo, przy małem wysileniu wielkiej licz­
by, dozwala osi^gn^ć rezultaty przechodzą­
ce siły jednego indywiduum. Tak więc kie­
dy przy uśpionym duchu publicznym na sta- 
łym lądzie, naród przyzwyczaił się do od­
dawania wszystkich Spraw ogólnych rządo­
wi, mieszkańcy Anglii porówno z urzędni­
kami, porówno z ministrami i członkami par­
lamentu czuj^, się powmłani do troskliwości

0 dobro ogólne a z cząstkowych ofiar zaso­
bów i działalności indywiduum, z cząstkowej 
ale ogólnej interwencyi tworzy się summa 
ruchu i potęgi, dla której niema zbyt wielkie­
go przedsiębiorstwa, niema zbyt odległego
1 niepodobnego celu.

K orrespondencya Czasu.

Wiedeń 31 sierpnia.

O -
to Zjazd w Ischl jest pod w ielu w zględam i k on -  

tynuacyą zjazdów w W arszaw ie i w Ołomuńcu. 
Na pierw szym  z tych dwóch sz ło  o zbliżenie Prus 
do Austryi —  na drugim o stanowisko trzech sprzy­
mierzonych dw orów  w o b e c  E u ropy—  w Ischl idzie 
g łów n ie  o kw estyą niem iecką. Przyjęte przez dwóch  
Monarchów w tern spotkaniu się  zasady, staną się  
normą organi/.acyi całej R zeszy. Austrya zrobiła  
do tego przed kilku dniami pierw szy krok u siebie. 
Prusy poprzedziły  ją zw oływ ając sejm y prow incvo- 
nalne. D alszy plan otrzyma wspólną sankcyę w Ischl.

Cesarz spodziew any tu z powrotem 3go  lub 4 g o  
w rześnia. W yjazd do W erony nastąpi w e dwa lub 
trzy dni później. W W eronie prócz m anewrów  
w ojsk ow ych , slan ogólny W łoch na pilną w ziętym  
będzie uwagę. Prawie w szyscy książęta w ło sc y  
znajdą się  w obozie Cesarza.

W iadom ości z Neapolu są zatrw aźajace. Sycylia 
grozi bliskim wybuchem. W razie gdyby do tego  
p rzysz ło , wojska austryackie posuną sie  ku grani­
com neapolitańskim. ‘

Ks. M ettemich przybędzie tu 7 p. m iesiąca P o ­
w iadają, że  mocno opadł na siłach.

Panna Rachel jest bożyszczem  naszej publiczno­
ści. Pozawczoraj w A drien n e L eco u vreu r , w czoiaj 
w P hedre  pokazały się jak zaw sze niezrównaną ar­
tystką. W inojem przekonaniu Rachel powinna j e ­
dnak jak najrzadziej w ystępow ać po za granicę trage- 
dyi klasycznej. Tarn je s t je j c a ła  w ielkość i potęga.
W innych rolach podziw iać można jej szluke __
w tragedyi klasycznej podziwiać trzeba jej geniusz  
Dma pew nego Ludwik Filip d ziękow ał pannie Rachel 
za w skrzeszen ie tej tragedyi w e Francyi. D ziś F ran- 
cya powinna jej dziękow ać za obznajom ienie z nia 
Europy Jestto na polu w ielkich i szlachetnych m y­
s i , ,  w ielka i szlachetna propaganda!

Berlin 29  sierpnia.

f  W zrastające znaczenie kościoła katolickiego  
w Prusiech, zaczyna niepokoić protestantów. Kilka 
dowodów przychylności dla n iego ze strony panu­
jącego  monarchy i rządu w y starczy ło , aby obudzić 
w sercach ew angelików  uśpione podejrzenia. W y­
zw olen ie  kościoła  katolickiego zpod w pływ u rządu 
przez konslytucyą, przyw rócenie bezpośrednich sto­
sunków i komunikacyj biskupów z g łow ą  kościoła, 
bez odnoszenia się do w ładz cyw iln ych , odnow ie­
nie gw arancyi posiadanych funduszów i w olnego  
niemi zarządu , zapew nienie w pływ u duchownego na
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■S tary-Sqc »  13  sierpnia  1861.

Pow ziąw szy w iadom ość o istnieniu w Starym Są­
czu 22  oryginalnych róźnemi czasy miastu i cechom  
nadawanych przyw ilejów , do łoży łem  starań, by od­
kryć m iejsce ich przechowania. Szukając tedy gor­
liw ie , doszedłem  do celu  ; dyplomata ow e p oczy­
nające się od r. 1 4 1 5 , przechow uje radzca m iej­
ski Fr. Szkaradek, szanow ny m ieszczanin. Magi­
strat posiada tylko tak niedokładną tych skarbów  
konsygnacyą , że w a ltJ w ym ieniony je s t dyplom  
Bartłomieja króla polskiego.

N iew idziałem  m iasteczka, w  któremby tak silnie 
i w ydatnie przechow ała się tradycya, jak w tym 
grodzie ś. Kunegundy. Trąć tylko s ło w e m : ledw ie  
że  niekaźdą sk a łę , ru inę, p o toczek , a ozw ie ci się  
legendą pełną p o e z y i; gdzie, gdyby widmo ukazuje 
się  c iągle postać błogosław ionej założycielk i staro- 
sandeckiej świątyni. Rzec m ożna, że ca łe  dzieje 
tej okolicy w w ieku XIII. u podnóża Talr spełn ione, 
jednoczą się w  postaci ś. Kunegundy, czepiając s ę 
skał jak b łędne obłoczki. Pamięć ta niebyła tyle silną, 
by przechow ała w podaniu tak sprawy ludzkie, jak  
przechow ała t o , co olśn ione św iętością z  ziem i ku 
niebu się  w zniosło .

Zniknęły w okolicy ow e szlacheckie przybytki,jczornej rosie p łynie daleko pieśń z murów k lasz-  
ow e domki niskie z gościnnem  poddaszem co topornych , i tak od w ieków  o tej samej porze g ło -  
wśród dębów i starej lipy, gdzie bocian u s ła ł Svve sem  błagalnym  ku niebu się  wzbija. U derzył" 3 1 U U  U ę U U W  1 d l c l l  C/J l l j j j j  f  * o W C

gniazdo, pod skrzydłem  drewnianego kosciołka prze­
chow ały pamiątki o jcó w , i tak piękny obyczaj sta­
ry. Domki te w zrosły  w pałace lub się w  strze­
chy rozp ad ły .—  Czasem tylko uda się znaleść w no­
womodnym budynku starą pam iątkę, jakiś, jakby od­
łam ek gotyck iego n ag łów k a , przypięty do w łoskiej 
kolumnady — ale pamiątka najczęściej zim na, bo 
nieprzylgnęła do serca c iąg łem  w jednej rodzinie 
dziedzictw a następstwem i domową tradycyą. N ie -  
znalazłem  nigdzie dom ku, coby o nim rzec można 
słow am i poety:

„Przy dziedzieńcu dom ch ęd o g i,
Półtoraczrie ław y w ganku,
Sień obszerna, a przy wianku 
W iszą strzelby, sm ycze , ro g i,
Kordy, rzędy, dróżne burki,
1 w y prawne pękiem skótki.
D rzwi na o śc ie ż —  a w pukoju 
S tó ł dębow y, woskowany,
Pod nim niedźw iedź rozesłany,
Dzban cynow y do napoju;
A na ścianach antenaty,
A na półkach srebrne blaty....

To jednak co wiara płaszczem  św iętości okryła, 
zosta ło  w sercu  i w ustach. Z przybytku Św ięte  
K rólow ej, z staro-sandeckiego klasztoru, rozchodzi 
się legenda na stare, zubożałe miasto; co n ieprzy- 
pominą niczem  dawnej swej św ietności. Oto noc 
uciszy ła  ludność ubogiego miasteczka —  po w ie -

dzwonek na miejskim rynku, a z nim rozleg ła  się  
przeciągła nuta starego śp iew u:

„Posłuchajcie gospodarze!
Dziesiąta już żfti zegarze.
Strzeżcie ognia i z ło d z ie ja ,
W  Bogu ufność i nadzieja.
Na czeladź się n iesp u szczajc ie ,
Sami sobie doglądajcie.
Strzeżcie ognia gospodarze!
Dziesiąta już na zegarze ....u

A leż przerwijmy w spom nienia  Mnie tak ot’
w starój oberży, w  lichej izd eb ce , snują się myśli; 
a tam już m oże jaki u ltra -lib era ł ostrzy na mnie 
pióro, że.n trącił o stare groby szlachetczyzny, 
gdzie leży  pobita postępem , piórem i cepami. A  

w ięc pokój umarłym i um ierającym ! wszak p r a w d a ,  
my dziś kosm opolici, ludzie na obraz i p o d o b i e ń ­

stwo francuskie stw orzen i?
W  okolicznych kościółkach: Moszczanicy, Jazow - 

s k u ,  Ł ącku , Kamienicy, Ochotnicy, Tylmanowej, 
Krościenku itd.; mało znalazłem  piśmiennych zabyt­
ków ; napotykam tylko gdzie-n iegdzie  ślady sięgają­
cej lu przed wiekami ruszczyzny, * nieco uryw ko­
wych wiadom ości, które dopiero j edne nrugie obja­
śniają. Tak prawie w szędzie —  ^ adko kościoła , coby
w  ca łości a k t a  s w o j e  dochował. Iu  plebania zgorza­
ła ,  tam n i e w i a d o m o ś ć  zn iszczy ła , indziej w  m nie­
maniu, ż e  to skarb w okutej skrzyni schow any, g o ­
spodyni zabrała akta po śm ierci dobrodzieja; to

znów w y le w , wraz z plebanią lub kościółkiem  po­
n ió s ł dokumenta do gdańskiego grodu, w reszc ie  
procesa tak częste  m iędzy dziedzicem  a plebanem , 
wzajemną nienaw iścią zn iszczyły piśm ienne k o śc ie l­
ne zabytki, lub je  przed okiem sądu na w iek i u -  
kryły. Ta ostatnia j e d n a k  sPr8Wa’ s ,a ła  s ię  nieraz 
przyczyną uratowania tych kronik p rzesz ło śc i;  bo 
najczęściej spór o dziesięciny■ i  d atk i} przymusM  
księdza do badania dziejów k ościo ła . M ówiąc to 
niechce dotykać nikogo, ale s ło w a  m oje proszę u- 
w ażać za zdan ie  o w ięk szości. R ozporząC m e b 
biskupa tarnowskieg , nakazujące podawać do s z e -  
matyzmow Y aty erek cy jn e , w yciągn ię­
te z metry Drzvi>7 v ł  .^w * robienie kopij erek -
Ĉ J ’ ^"dat i zabvlkó l°  S'^ uralowania ważnych  
f i n i e  o i  p r /e s l i  W k o śc ie ln y ch , k tóre , jako o -  
przychodzi. “ Cl Szcz # >  zbierać mi obecnie

z a s ó b ^ m e fte k i'!8!}!16^ ' 011 dyPlomatów Pom noi^ y
z r. 1492 naot°  rysunek kamiennój chrzcielnicy  
kawći i, ’■ ^  Łltcka będącej; w reszcie przerys c ie -  
która . Clelńej spiżow ej miednicy z XV. w ieku, 
... , Pasiftda w sw ych zbiorach p- M. M arszałko- 

cz w ła śc ic ie l Kamienicy. Chrzcielnicę tę  ozdobną  
w w yp u k ło-rzeźb y , i trudne do odczytania napisy 
w yrzuciła  na brzeg rzeka Biała przed 1 w iekiem . 
D zisiejszy jej w łaściciel obiecał odlew  tego  zabytku  
nadesłać do muzeum uniw ersyteckiego.

Obecnie k o rz y s ta ją c  z pogody, udam sie przez 
Szczaw nicę i Szlachtowę do P iw n iczn ej; gdyż w ra­
zie deszczu okolice te n iem ogłyby być dla m nie  
przystępnemi. j  %
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katolickie uniwersytety, seminarya, szkoły miejskie 
i wiejskie , prawo potwierdzania lub rozdawania 
wyższych i niższych posad w hierarchii kościelnej— 
oto mniej-więcej wszystko, co kościół katolicki zy­
skał w skutku wypadków 1848 roku ,  co mu się 
z prawa dawniej należało, lecz co protestancka dą­
żność poprzedniego rządu konsekwentnie mu odma­
w ia ła ,  co wreszcie, jak tego zaprzeczyć niemożna, 
jak  we Francyi, Auslryi i innych państwach, tak i 
w Prusieeh pozwoliło mu swobodniej odetchnąć i 
podnieść się do nowego znaczenia. Przyczyniło się 
do tego religijne usposobienie kró la ,  który panując 
nad narodem po połowie do katolickiego i prote­
stanckiego kościoła należącym, niemógł w sprawie­
dliwości swej chrześcianskiej patrzeć obojętnie na 
poniżę ie p ie rw szego ,  pragnąc wzrostu i powagi 
drugiego. Ztąd prze naezenie znacznych rocznych 
funduszów na odbudowanie katolickiej katedry w Ko­
lonii; ztąd pozwolenie budowania drugiego katoli­
ckiego kościoła w stolicy i obecność króla, książąt, 
m inisterstwa, władz wojskowych i cywilnych, a na­
wet ewangelickiego duchowieństwa, przy uroczy- 
stem zakładaniu węgielnego kam ienia; ztąd miano­
wanie katolickich kapelanów przy pułkach i korpu­
sach wojskowych; ztąd pieniężna pomoc niesiona 
katolickim szpitalom; ztąd bezwzględne przypusz­
czanie katolików do najwyższych urzędów stanu; 
ztąd oznaki przychylności królewskiej dla ducho­
wieństwa katolickiego podczas ostatniej podróży 
w prowincyach nadreńskich itd. Wszystko to służy 
protestantom opozycyi politycznej za powód do o -  
skarźania rządu o skłonność i dążność ku katoli­
cyzmowi z uszczerbkiem dla protestantyzmu. Sam 
król od oskarżenia tego niąjest wolny, i nieraz zda­
rza się słyszeć głosy posądzające go o skryte na­
leżenie do wyznania katolickiego, gdy tymczasem 
prosty bezstronny pogląd na to ,  co król i rząd czy^ 
nią dia wzmocnienia kościoła protestanckiego, po-  
winienby przeciwnikom inne dać zdanie, i przeko­
nać ich ,  że tylko uczucie sprawiedliwości dla obu 
w państwie równie uprawnionych wyznań i pra­
wdziwa chrześciańska religijność krokami monarchy 
kierują.

Lecz właśnie usilność ta króla i rządu o podnie­
sienie ducha religijnego w narodzie, przedmiotem 
je s t  ciągłych ataków. Radykalizm nazywa religijność 
tę  pietyzmem i jezuityzmem. Dla niego nieograni­
czona wolność badania w rzeczach wiary, jes t ko­
niecznym warunkiem ducha protestanckiego. Bada­
nie to doprowadziło w ostatnich czasach do zapar­
cia prawdziwości ksiąg ewangelicznych i do przy­
właszczenia pojedyńczym gminom, prawa stanowie­
nia wedle czasowego swego usposobienia i p rze­
świadczenia o symbolach wiary, które religijny duch 
czasu bezustannie mógł zmieniać. Powstały w pro­
testantyzmie różne wyznań odcienia, które groziły 
rozbiciem dokonanej za przeszłego króla unii wy­
znań luterańskiego i kalwińskiego. Najdalej wyszły 
z granic połączonego kościoła tak zwane gm iny  
w o ln e , a na przeciwnem, katolickiem polu, ukaza­
ły  się w tej samej radykalnej dążności tak zwane 
gm iny n iem ieckich  katolików , jedne i drugie rosz­
cząc pretensyą do utworzenia osobnego kościoła. 
Rząd w obawie o dokonaną z mozołem unią ,  to­
lerował je  zrazu i pozwalał naw et,  spodziewając 
się może, źe cały katolicyzm niemiecki przejdzie do 
schizmy, na osobny ich obrządek. W ybuchła r e w o -  
lucya. Kościół odłączony został od państwa. Od- 
szczepione gminy mniemały być u celu życzeń , i 
dla prędszego urzeczywiszczenia swych zasad, rzu ­
ciły się w odmęt polityki,  która od początku była 
ich celem. Rząd poznał wreszcie swój błąd, i kon­
stytucyjnemu wyzwoleniu kościoła inne dał pojecie.

Kościół protestancki, było tłómaczenie rządu, jest

wydział ?praw duchownych należał ,  jes t  now o-u-  
tworzona naczelna Rada kościelna  (Kirchenrath), 
która w bezpośrednim do króla, jako do głowy ko­
ścioła stoi stosunku, i z rządem ani rząd z nią nie 
ma nic do czynienia. W rzeczach zaś wiary decy­
duje ostatecznie powszechny synód; pojedyncze zaś 
gminy i duchowni niemają do tego żadnego prawa, 
! zależą tak co do wyznania, jak  co do obrządków, 
jak niemniej co do urzędowania duchownego od 
Rady kościelnej. Tak wytłómaczone wyzwolenie ko - 
ścioła od państwa wprawiło w niemałe zadziwienie 
radykalizm protestancki. Duchowni ze szkoły Schler- 
eimachera, którzy zaczerpnęli filozofii Hegla, pod­
nieśli zaciętą walkę piśmienną przeciw Radzie ko­
ścielnej i usiłowali wytoczyć spór przed sejmem 
Teraźniejszy minister oświecenia, p. Raumer, cz ło­
wiek energiczny w czynach i słowach, odparł krót 
ko i stanowczo wystósowany wniosek, jako do kom- 
petencyi Izb sejmowych nienależący. Walka wróciła 
na pole piśmienne i dotąd trwa nieukończona. Rada 
kościelna, oskarżana publicznie o odstępstwo od 
ducha protestanckiego, o krępowanie wolności su­
mienia a sprzyjanie katolicyzmowi, tak w zew nę­
trznym zarządzie kościoła jak w rzeczach wiary 
podobna w składzie i kompetencyi swej do Kole­
gium kardynałów, traktuje z góry nowożytnych pro­
testantów, i trzymając de fa c to  w ładzę kościoła 
w re k u ,  usiłuje mu nadać tę jedność organizacyi 
wewnętrznej i zewnętrznej, której mu dotąd niedo- 
s taw ało ,  a która kościół katolicki po wszystkie cza­
sy tak silnym czyniła. Czy się to jej powiedzie, 
jes t  to rzecz przyszłości.  Ale źe dążność ta jest 
dziś głównym jej zadaniem , o tein nikt niewątpi. 
W skutku tego wszystkie odszczepiające się gminy, 
a między niemi i niemieccy katolicy, straciły op’e -  
kę rządu ,  a gdy aktom ich kościelnym odjętą bę­
dzie waga cywiln i , co się już poczęści stałej, nie 
pozostanie im nic innego, jak  wrócić na łono ko 
ścioła, lub wynieść się z kraju.

Rząd się przekonał,  że na dnie całego tego sek­
ciarstwa relig ijnego, leży ukryta sprężyna agitacyi 
politycznej, która równocześnie podk »puje i zwierzch­
ność duchowną i cywilną. W kościele katolickim 
zwierzchność ta jest filarem, którego dotąd żadne 
burze wywrócić niernogły. Kościół katolicki zwierzch­
ność tę szanuje i naucza, aby jej być posłusznym. 
Oto przyczyna, dla której protestancki rząd prus. 
sprzyja dziś katolicyzmowi. Protestantyzm wypo­
wiedziawszy raz posłuszeństwo zwierzchności ko­
ścielnej , mieści w naturze swojej nieustanne jej za­
przeczenie, i tylko zmuszony, uznaje ją w osobie 
panującego. Oto przyczyna g łębsza ,  aby zwierzch­
ność tę wszczepić w n iego , póki czas ,  choćby za 
pomocą ducha i sposobów kościoła katolickiego. — 
Nie dziwcie się w ięc ,  że w miastach protestanckich
kościoły katolickie pod opieką protestanckiego rzą ­
du się wznoszą‘; ‘że naw et,  jak za p o w ia d a ją ,  1 5 g o  
października odbędzie się w stolicy Prus kongres 
katolików stowarzyszenia P iusow ego, które szcze­
gólnie nad Renem ma swoją siedzibę. Są to środki, 
pożyczane od katolicyzmu, aby zagrożony na pozor 
protestantyzm obudzić jł religijnego d rę tw ien ia ,  aby 
rozrzucone jego członki ująć w jedno c ia ło ,  i ozy- 
wić go duszą jednolitej i silnej organizacyi. Rząd 
nie dąży do katolicyzmu, ale w p ł y w e m  katolicyzmu 
odrodzić chce proteslantyzm, z którym, takim, ja­
kim dziś j e s t ,  iść długo w parze i bezpieczeństwie 
byłoby mu niepodobna.

tal. rocznej pensyi od rządu pruskiego na wieczne 
czasy, i to bez żadnych ciężarów, jakie były nie­
gdyś przywiązane do ich listy cywilnej. Sprzedali

tacyi, zabrał głos sam król, i czytał mowę z pisma. 
Mowa ta przygotowaną była widocznie, raczej dla 
Europy, niż dla nowych poddanych: ełówna bowiem

więc kraj, w którym panowali od lat tysiąca, p r z e z u j  treść zmierzała do usprawiedliwienia króla 
układ familijny ‘ n‘e będąc do tego zmuszeni bra­
kiem męzkiego potomstwa. Pomimo tego mieszkań­
cy kraju rozłączają się z nimi bez żadnego żalu, 
witają nowego monarchę i nowy rząd ,  z oznakami 
najwyższej ra d o śc i , i szczycą się te rn , ze odtąd 
nazywać się będą Prusakami nie Hohenzollernami.
Patryotyzm przeto niemiecki nie polega na trady-
oyach historycznych, bo te w obecnym przypadku
zostały p rzec ię te , nie polega na różnicy w ia ry , bo 
większość m i e s z k a ń c ó w  jest katolicka a nowy rząd 
protestanlcki, ale tylko na jednoplernienności rządu.
Czy takiej natury je s t  uczucie palryotyzmu w wię­
kszych Państwach Niemieckich, natoby potrzeba no­
wego doświadczenia. Jeźli kiedy Austrya kupi jaką 
część kraju od P rus ,  lub Prusy od Austryi,  p rze­
konamy się ,  czy mieszkańcy części ustąpionych 
przejdą pod obcy rząd z takąż samą obojętuością, 
jak mieszkańcy księstw Hohenzollern.

Donosiłem już poprzednio, źe król pruski chciał 
osobiście odbierać od nowych poddanych przysięgę 
wierności. U r o c z y s t o ś ć  ta odbyła się w sposób na­
stępujący. Dnia 21 b. m. księstwa Hohenzollern o -  
trżymały garnizon p rusk i , który ściągnięty z po nad 
Renu, nie mógł się do nich dostać, jak przecho­
dząc przez księstwo Badenskie. Dnia 22 król pruski 
wraz z  księciem następcą tronu i panem Manteuflem 
wjechał w ‘ granice nowo nabytej prowincyi i przy­
bywszy za dnia jeszcze do Hechingen, dawał posłu­
chanie witającym go władzom. Na całej drodze od 
granicy do stolicy, spotykał tryumfalne łuki i liczne 
kupy mieszkańców przyjmujących go z serdecznem 
uczuciem, tak iż nieraz musiał wysiadać z pojazdu, 
żeby im za to przywiązanie dziękować. W Hechin- 
oen dawał obia 1 obecnym władzom, po którym as­
y s to w a ł  mustrze chłopców prowadzonych przez
księcia następcę tronu i znanych od dawna z wcze­
snej wprawy w ćwiczenia wojskowe. Na zajutrz d.
23 odbyła się główna ceremonia hołdów. W mieście 
Hechingen stoi na skale starożytny zamek, pierwotne 
gniazdo rodziny Zollernów. U stóp najwyższego 
basztu pod cieniem rozłożystego dęb u ,  rozpięto
purpury i postawiono złoty tron ,  przeznaczony dla się zresztą bardzo łatwo tfómaczy. 
nowego monarchy a wewnętrzny dziedziniec grodiij Przez nabycie księstw Hohenzollern, Prusy zy- 
p r z y b r a n o  w kwiaty, festony i czarno-białe chorągwie, skają 24  mil kwadratowych, 65,000 mieszkańców i

w oczach mocarstw zagranicznych, z nowego na­
bytku, jakim monarchią swoją powiększa. Pokazuje 
się z n ie j , co dotąd nie każdemu było wiadomo, 
źe książęta Hohenzollern wyrzekli się rządów z w ła­
snej woli, nie zaś z czyjej-bądź namowy, i źe całą 
przyczyną osobliwszego ich kroku , była jakaś nie­
chęć, panująca między nimi a mieszkańcami kraju. 
Król pruski więc zaczął od przypomnienia smutnych 
powodów, które skłoniły książąt Hohenzollern do 
przelania swej władzy na tę familijną linię, która 
już od pół-tysiąca lat stała się narodowi obcą, da­
jąc nieznacznie do zrozumienia, iż nieżyczył -  by 
sobie, aby też same powody, powtórzyły się i wzglę­
dem niego. Zapewniał,  iż stara ł się wszelkierni si­
łam i,  odwieść swych pokrewnych od tego zamiaru 
i nieprzyjął ich ofiary, jak tylko ulegając konieczne­
mu ich żądaniu. W ezw ał przeto deputowanych aby 
nie prędzej przystąpili do wykonania przysięgi,  aż 
póki sobie dobrze nie rozważą okoliczności rozbratu 
z dawnymi zwierzchnikami. Wspomniał dalej, źe są 
ludzie, co go posądzają o chciwość i ambicyę, ile 
razy zawiesza swe orły  w jakim kraju , lub przy­
chodzi nieść pomoc tam, gdzie go o nią proszą 
(alluzya do Badenu); korzysta więc z dzisiejszego 
zdarzenia, żeby oświadczyć i przysiądz raz na za­
w sze ,  przed Bogiem i przed ludźmi, iż ani on, ani 
rzad jego, nigdy obcych własności nie pragnął, nie 
pragnie i pragnąć nie będzie. — Po tych słowach 
deputowani wykonali przysięgę wierności, według 
roty, jaką im czytał Radzeń tajny SlUnzner — król 
nawzajem oświadczył, iż potwierdza im wszystkie te 
śluby, które w roku 1840, obejmując rządy, w Ber­
linie i Królewcu, dawniejszym swym poddanym za-  
warował. — Zakończył ceremonią trzykrotny okrzyk: 
Niech iy je  k ró l!  i biesiada pod namiotem, sprowa­
dzonym z Berlina, na której król wnosił toast na 
cześć nowych swoich poddanych, życząc,  aby ich 
wierność tak była niewzruszoną, jak skała grodu 
Hohenzollernów. Wieczorem illuminacya zamku i 
fakelzugi. Uważano na lój uroczystości nieobecność 
książąt Hohenzollern, dawnych rządzców kraju, co

Od grauic Bawary i 27 sierp.

2  Uroczystość ostatecznego wcielenia księstw Ho­
henzollern do monarchii pruskiej,  która się odbyła

jed n y m , i ma rów nie ,  jak  kościół katolicki,  ścisłe, w mieście Hechingen dnia 23 b. m . ,  pokazuje na 
niewzruszone swoje wyznanie, swoję organizacyą czerń zależy patryotyzm w drobnych państwach nie- 
w ew nętrzną ,  i swoje w ew nętrzną ,  s ta łą ,  legalną ijmieckich. Książęta Hohenzollern Ouewchodzę w s łu -  
historyczną władzę. Władzą tą ,  czyli g łową ko- lszne może, do tego powody) sprzedali po prostu 
ścioła, j e s t  panujący król,  a organem rzą d tąc y m ,  na 'sw e księztwa koronie pruskiej; bo zachowawszy 
miejsce ministerstwa oświecenia, do którego dotądjswoje prywatne w łasności,  zyskali jeszcze 35,000

przybrano
Od samego rana liczne tłumy ludu zebrały sit 

na skale, a na ich czele uszykowało się w około 
tronu 400  deputowanych kraju. Wszystko to miało 
postać średnio-w ieczną: patryarchalną, bo takie było 
wyraźne życzenie króla. O godzinie 1 Ol ej przybył 
król w towarzystwie księcia następcy tronu , pana 
Manteuffla i licznego orszaku osób wojskowych i cy- 
wilnych na zamek i udał sic* do kaplicy protestan­
ck ie j , W której nadworny kaznodzieja miał kazanie 
podług te x tu : „B ójcie  się Boga i szanujcie króla.“ 
podług tegoż samego textu przemawiał do ludu, na 
dziedzińcu zamkowym, pod gofem niebem, ka-iłan 
katolicki. Po odbytem nabożeństwie, zasiadł król na 
tronie pod dębem , i kazał przystąpić do siebie dwóm 
książętom k ra ju : ks. F iirstenburgi ks. Turn-Taxis, mó­
wiąc, iż książęta kraju powinni być pierwszemi do 
hołdu. Hołd len odbył się zupełnie na sposób feudalny: 
książęta Fiirstenberg i Turn-Taxis ,  podali królowi 
r ęk ę ,  wykonali przysięgę wierności i odebrali od 
niego serdeczne uściśnienie. Poczein zabrał głos 
pan Manteuffel, i w stosownej do okoliczności mo­
wie, zachęcał mieszkańców do wierności nowemu 
m o n a rsz e , ‘ dowodząc, źe w dzisiejszych czasach, 
wierność monarsze, równie jest  korzystną ludom, 
mk i książętom. Na tę mowę odpowiedział imieniem 
deputacyi adwokat sądu nadwornego Biirkle, z któ­
rego słów pokazało s ię ,  źe mieszkańcy nie byli 
bardzo kontenci z dawnych rządzców kraju , albo­
wiem dziękując królowi za przyjęcie w opiekę miesz­
kańców księstwa, w ynurzył nadzieję, iż pod tak po­
tężnym monarchą, utrzyma się lepiej powaga praw 
i lud powróci do dobrego bytu. Po mówcy depu-

W S P O M N IE N IA  Z XVIII. W IEK U.

W  naszych trzech p ro w in cy a ch ,* )  systemat edu ­
kacyjny utworzony w Polsce 1775 r . ,  został za­
wieszony wraz ze szkołami. Ale niektóre zgroma­
dzenia zakonne, roku zdęje mi się 1^9 7 ,  otworzyły 
na nowo szkoły. Dawniej na tak wielkiej przestrze­
n i ,  trzy tylko szkoły świeckie is tniały: w Żytomie­
rzu  , w Niemirowie i w Winnicy. I one s '? trzy­
mały ściśle tej zachwalonej metody wprowadzonej 
przez Konarskiego. Bo co się tyczy sz k ó ł ,  poru- 
czonych zakonnikom, przez komisyą edukacyjną,  wy­
jąw szy  piarskich w Międzyrzeczu i Zem brow icy , re- 
ligia tak jak  wprzódy była na pierwszem miejscu 
a ćwiczenia naukowe na drugiem. Później Karmeli­
ci w Berdyczowie, Bazyp,anje w Muburze, Kanio­
wie, Humaniu, i Basza, związawszy nić porwaną 
wychowania publicznego, zarządzali szkoły wedle 
swoj-go upodobania, na co rząd patrzał obojętnie, 
gdyż jeszcze  nie by ł wyro ił elementu nauczyciel­
skiego, dostatecznego dla urządzenia szkół świec­
kich , dla tak o b s z e r n e j  przestrzeni. Bazylianie i Pi- 
arow ie ,  mieli profesorów z  w asn e g o  zgromadzenia; 
w szkołach Karmelitów berdyczows i< h , oprócz re ­
ktora i katechety ,  wszyscy profesorow ie_ zaczynając 
od prefekta, byli świeccy. ^  czem zi aje mi się. 
że zakonnicy zbytkiem skromności zwinąć się dati) 
bo byli między nimi lu d z ie , sposobni do udziele­
nia nauk świeckich młodzieży. Moi rowiennicy je

• )  W ot) i, Ukrain*, Podole.

szcze pamiętają, ojca Zaleskiego z rodziny znako­
mitej w naszćj prowincyi,  g łębokiego łacinnika 
Ojca Bardeckiego wielkiego teologa i kanonistę, oj­
ca Brunona historyka, ojca B onifacego, który źe 
tak powiem był studnią naukow ą, a lat 8 p rzepę­
dzi! w Rzymie, jako asystent naszej prowincyi, przy 
jenerale  Karmelitów, i innych uczonych mężów. — 
W idać ,  źe ślubowana r e g u ła  nieupowaźniła ich do 
profesury nauk świeckich; a Karmelici bosi,  i Ka­
pucyni, zawsze się odznaczali ścisłością z jaką prze­
strzegali swojej reguły. Kiedy mnie oddano do kon­
wiktu, większa część nauczycieli, była złożona z pro­
fesorów dawnych szkó ł,  którzy byli stracili swoje 
posady, przez ich rozwiązanie. Prefektem był Ry- 
za łow ski, niegdyś profesor łacińskiego języka w szko­
le żytomierskiej. Profesorem języka i literatury 
po •  dój Lewicki, który póżniei został profesorem 
nowo urządzonego uniwersytetu wileńskiego, a u -  
niarł d rektorem liceum w ołyńsk iego , a je szcze da­
wniej był nauczycielem adjunktem w szkole niemie- 
rowskićj.  Profesorem języka francuzkiego i rysun­
k ó w , F ayel ,  szlachcic i emigrant francuzki. Fizy­
ki Chaussier także emigrant, przed rowolucyą pro­
fesor tejże nauki w Pont a Mouson, inni profeso­
rowie wyszli mi z pamięci.

Zasługi zgromadzenia ojców Karmelitów berdy-  
szow skich , nigdy zapomniane być niepowinny mię­
dzy rodakami Rusi. Bo żaden klasztor ku większym 
|pożytkom kra ju ,  swoich dostatków nie obracał. Ni- 
|gdzie służba Boża, cześć najśw. Panny niebyły o -  
ikazalsze. Od niepamiętnych czasów kalendarz be r -  
jdyczowski u nich wychodzący, by ł  najsłynniejszym

w całej Polsce , i najwięcej odpowiednim potrzebom 
gospodarskim. Klasztor utrzymywał drukarnią, co 
rok się doskonalącą, a która nakouiec stanęła na 
wysokim stopniu, i mnóstwo książek pożytecznych 
rozsiewała po kra ju ,  szerzących pobożność i nau­
kę katolicką. Był blich zdaje mi się najpierwszy 
jaki się pojawił w naszych prowincyach, a ten do­
starczał światło jarzące całej okolicy, i zapewniał 
odbyt jednego z ważnych jej płodów. W syceniu 
miodów, Karmelici berdyczowscy, emulowali z Ka­
pucynami winnickiemi. W  dwóch swoich folwar­
kach Skomoróehach i Skrybowce nadanych im, j e ­
den przez dom Tyszkiew iczów , drugi LubiczówzFo- 
kszyc Potockich, zaprowadzili byli wzorowe gospo­
darstwo, i kiedy przemysł prowin yi drzemał je sz ­
cze w kolebce ,  już  oni założyli byli hamernią i pa­
piernią. Mieli bogaty księgozbiór, sz tych ,  który 
wcale dobrze odbijał wizerunki świętych, a nawet 
mężów wsławionych na Rusi. Utrzymywali 
s 'kie czasowe pisma, jakie tylko w języku pols im 
były głoszone. Ufundowali w Berdyczowie ^naj^ 
pierwsze murowane sklepy, gdzie kupcy zvv H - 
L głębi wielkiej Rossyi, znajdowali dla sw ie 
towarów bezpieczeństwo od ognia i złouz .  ̂ y-
mywali wyborną kapele kościelną, która co zicnnie 
głosiła cześć Pana nad Pany, i Niepo antj jego 
ftodzicy. Zgoła niewyrachowane korzyści,  ojcowie 
Karmelici przynosili w ierze, o®wiecie, pizemysło- 
wi, i rolnictwu krajowemu, i ztąd to P°mimo sze­
rzącego się wolno-myśleeia , a z nim jakiegoś wstrę­
tu od suki nki zakonnej,  °n>> jakkolwiek wierni 
swojój starodawnej reg u le ,  nigdy me przestali być

430,000 złr. dochodu. Rzesza zaś niemiecka traci 
dwóch członków, których nie będzie już 38 ,  ale 36.

— mm*— -

Przegląd Polityczny.
Z Niemiec nie masz żadnych nowych wiadomości, 

Dzienniki zajęte opisem szczegółów poilróźy króla 
pruskiego i aktu hołdowniczego; —  a po części 
uwagami nad stanowisk'em kośęioła katolickiego 
w Pręsiech, które czytelnicy dokładnie znajdą sk re -  
śhnie w dzisiejszej korespondencyi z Berlina.

Z Bawaryi i Szwajcaryi wiadomości o nowych 
klęskach powodzi.

Hr. Bille-Brache przywiózł do Berlina układy rzą­
du duńskiego z notablami holsztyńskiemi względem 
dziedzictwa t ro n u , i w tej samej sprawie uda sie 
następnie do Wiednia.

W Frciburgu szwajcarskim starano się uwclnić 
gwałtem Carrarda i jego tow arzyszy , lecz zamach 
mimo znacznego rozlewu krwi nie udał się.

—  Dotychczas ośin rad departamentowych oświad­
czyło się we Francyi za rewizyą, z tych dwie do­
dały życzenie prorogacyi. — Wyrok w sprawie lyoń- 
skiej dotychczas nie zapadł, chociaż niemoże go 
wstrzymać odstąpienie adwokatów i odrzucenie o -  
brońców z urzędu. — Wieść o ustąpieniu jenerała  
Randona z ministerstwa wojny potwierdza się. W oj­
skowe zdolności tego jenerała  uiepokrywają jego 
nieudolności parlamentarnej. Mówią także, źe jenera ł  
Schramm ma być odwołany z inspekeyi.

—  Królowa angielska miała prywatną naradę

miłymi dla naszej prowincyi
Obraz Najświętszej 1 anny berdyczow skiej, słynny  

cudami, śc ią g a ł wtedy tłumy pobożne. Szlachcic 
przybyły do Berdyczowa, nieomieszkiwał wszelkie  
czynności jarmarkowe, upizedzić daniem jakiejś o -  
fiary na wotywę- Zdarzyło mi się czytać rozporzą­
dzenia ekonom iczne, rozmaitych jak to da wniej na-  
zywano gubernatoiow i uczow yeh, je szcze  od cza­
sów  pierwszego króla Sasa. Na czele każdej in -  
strukcyi danej w ys anetnu z produktami oficyaliśeie do 
B erdyczowa, jedynego wówczas handlowego miasta 
na Rusi, zawsze stały te s ło w a :  „Przybywszy do
miasta, N- N. od tego zacznie, źe przyjdzie do kla­
sztoru t  U. Karmelitów, da na wotywę tyle a tyie,
h po wysłuchaniu niszy śpiewnej, tak i tak się roz­
porządzi. Chociaż moneta brzęcząca była rzadką, 
dawne rejeslra klasztorne świadczą, źe roczny przy­
chód zakryslyl przenosił trzydzieści tysięcy, summa 
jak na owe czasy ogromna; po wzbogaceniu sic 
kraju , ten przychód stopniami się zniżał,  że p0(j 

dnieć ośiniu tysięcy nie dochodził. Nie jestem bie­
głym w ekonomice politycznej, nie wiem czy kwo­
ty łożone na cześć B o g a , należą do kapitałów mar­
twych, czy reprodukcy ny.ch ? Ale to wiem dobrze, 
źe nigdy majątki obywatelskie tak nieupadały, jak 
odkąd wprowadzono oszczędność, do stosunków 
człowieka z Bogiem.

CDalszy ciąg nastąpi) .
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w O sb o rn e ,  w sku tek  k tóre j  parlament będzie zno 
wu odroczony  od 4  w rześn ia  do 4  października.

Między osobami przybylem i z A leksandry i,  znaj 
duje się p. B o r lh w ick ,  jeden  z naczelnych in źyn ie -  Byd 
ró w  kolei żelaznej egipskiej. D owiedziano się od 
n ie g o ,  źe  budow y nad tą ważną koleją w kró tce  
będą ro z p o c z ę te ,  a j e s t  w yraźnem  życzeniem Abbas 
Paszy, aby by Ty p row adzone  jak  najszybciej. Z po­
w rotem  swym do Aleksandryi z L ondynu 2 0  t. m. 
zabie ra  on personale  po trzebne  do wykonania kolei, 
i spodziewa s ię ,  źe p rzed końcęm r. 1852  m orze  
śródz iem ne i czerw one  
żelazną.

—  Telegraficzna depesza  z 3 0  z. m. z Paryża

t r z o d y  c h l e w 
U l ,  486. 

Kon!
. 432,957.60,352. 

r o g a c i z n y  
174,114.
owiec 

985,553. 
t r z o d y  c h l e w  

78,753.

169.

6 e*. 454,675

402.

129

393.

od°r i f f ^ skie; n‘e°dciągają jemnicę dotknięcia do żywego Armanda Carrel,
i . r . y  r e d .k to e w i

2276.

182. 

istnieje — „„ Od kilku lat
połączone zostaną koleją przeznaczona do w spieran ia  wdów

nauczycielach elementarnych. Fundu 
nosiły w roku 1850  ryczałtemc  ■ “ • u  i  u i  j i i u  i i t f n i - i  j  •  u n i i  |

do no s i ,  iż 16 obwinionych o spisek lyoński 4ch  z o - C a ł k o w i t y  d o c h ó d  
s ta ło  s k a z a n y c h , 12 uwolnionych. “ ‘ , n  ‘

W iedeń  31 sitrpnia. Czytamy w Constitu­
tion m iles H ia tt: „Coraz więcej utwierdza się 
tu przekonanie, źe spotkanie Cesarza z królem 
Pruskim w Ischl, ważne ma polityczne znaczę 
me, do czego niemało przyczynia się okoliczność 
ze mmistrowic-prezydenci obu monarchów to­
w arzyszą im w tej podróży. Z  niektórych pou­
fnych wyjawień wnoszą, że mające się odbyć 
w Ischl konferencje, dotykać będą między in- 
nemi znanego zamiaru Prus, wyłączenia ze związ­
ku niemieckiego swoich nieniemieckich prowin- 
ćyj. Zrobiono uwagę, że rząd pruski, który 
zrazu zdaw ał się jak najspieszniej chcieć za­
miar ten przeprowadzić, znowu wahać się po­
c z ą ł ,  i do tej chwili żadnego przy Bundestagu

kle = 
kuch śmierci 
łego 12

5 5 I  ............* r , f V     *» J  j  ‘
nieprzedsięwziąłkroku, dla osiągnięcia tego celu. wsparć \
Z  jednej strony k ładą  to wstrzymanie się na połączyli 
karb protestacyj Anglii i Francy!, utrzymując, każdy pu.„,t a  ;,r naUCzy< 
że rząd pruski chce uniknąć wszelkiego pozoru, hez względu na to' cźv 
jakoby me z własnej woli, ale tylko dla zadość- s tałe  lub też tymczasowi
uczynienia protestującym mocarstwom widział do płacenia składki. Pierwszy wniosek lyczą- 
się spowodowanym do wykona,..a tego przed- Cy się podwyższenia rocznego wsparcia aż do 2 4  
sięw zięcia; z drugi,j strony przypisują to w a- tal. odrzucony został w odpowiedzi z 2 4 p a ż d z .

" U‘ SH? Z L u v ' T  ]\ U‘raV C(,tra>5. " W , " * "  którą król. r . jeucya p rzes ła ła  prze- poroziini. niu między dwoma gab,netami, kiore łożonym owego stowarzyszenia w powiecie
L- » -C ™il Innk ó v \ C,ąSat t  " 8 »y8ł'  » ^remsk in’. Dopiero po zamknięciu rocznego o-
k.ch niemal punktów kwesty, niemieckiej. Oso-;I,rachunku, miano wniosek ten przedstawić mi

ł
If
summę 
nia

Pt i r ' ! h r(1t ; ,!y naurzycifl płacić 2 tal. rocznej 
s - ai u, orą mu od pensy i dozór szkolny zwy- 

oi i laga. W  wydarzających się przy pi ‘ 
otizyniuje wdowa i sieroty zmar- 

, , , r°cziiego wsparcia. Wzgląd na
drobnos.kowosć teg0 wsparcia, jako też na u- 
d i , ^ ‘jące postępowanie, w skutek którego trzy 
czw r c , ochodu /kapitalizowane bywają, spo- 
" 0( 0',’ a . ,lftuczycieli rozmaitych powiatów do 
uf zy niema wniosku o podwyższenie owegowspar- 
cia dla w do w i sierot aż do’2 4  tal. r o c z n ie .  Wnio- 
s,ujący oświadczyli zarazem gotowość sw ą do 
p. ocenia stosunkowo wyższej rocznej sk ładki,  
g< y )y iczące dochody na pokrycie potrzebnych 
U.S/ ,.a.r(' 1vv.ys ,a rczyć nie miały. Z  powyższym 

drugi nader słuszny wniosek, ażeby 
blicz ;y nauczyciel bez różnicy religii i 

urzędowanie jego jest 
e tylko, obowiązany był 

wniosek

m iknienia iegp,,

B d a 4 T l k o m t ó i a ' d o ^ i e ! S / “ ' “ wf*Sd*le.iwy Jvsknsyinij w « b ,c  „ „ „ ( „ . i k  s t f ( ,nniFj-
Padku usłvs“ w ia d Im o lć ia k a  i V  'r 7 ' “ '“ T  ,a.f!i.żeli ,1(> porządnego pro-u’ Û y sze9 Wjadomost jak ą lub pogłoskę; wadzenia dziennikarskiej wojny P SiinT M irr

2026 . C i  p e w n ,e )  Z0* ™ ? ’ ° t0Cf 0ny. w sP ^ -  Girardin umiał poradzić najiozmai’lszym zara-
jP 'mikami dzieli pomiędzy nich kazdo-dzien-żem  obowiązkom, obok prelekcyi swoich w G J

176. nowe?nC<J' wyjściem przepisu artykułu 3  lege de France, pisując artykuły po|,(vćzne ak
w Księstwie kassa karzv i p ra"[a . 0 druku> zmuszającego dzienm- równie literackie; często bow iem imię W , ,  , od_ 

wdów i sierot po Arnnnd °Kpo pisy.wan,a 8^ 0‘ch artykułów, pan pisane bywało pod artykułami Varietes. |»ó- 
S l s i e  ^ w y ^ k i e r  . r ,5i 8a.m n,eP'sa.ł ’ a e bi  f  ™ e j p. S. M arc Girardin wybrany zos ta ł  na
i 21 3 7 0  tal ikażdy ^ !eg0. ‘fancuclia> ktorego deputowanego i dow iódł, że można być bardzo

t r z o d y  ch l e w 
153,077. 

koni  
58,613. 

r o g a c i z n y  

165.100.
owiec  

920,031. 
t r z o d y  ch l ew 

79.933

u . , —  ......  — l i i u i i a i i i i u  u i o n f . d a i r n t  o
r M-dnem słowem wszelkich dostąpić z a s z c z y - P. S M 
ow; wszakże wpływ u tego uży ł  jedynie na u -V li ty cz i . , . , .  

dekorowanie orderami swoich współpraco wni-jniceo po wierzchów nvm 
kow. o  a ni zas nioze przez próżność — nigdy dzieć, że jest i cz ło n k i’

^  . ; »’ -----
ministerstwa oświecenia. W ogóle

arc Girardin, nietyle jest człowiekiem 
nym, ile pisarzem dowcipnym, a nawet

zas może przez próżność — nigdyldzieć, ' k e \ e s i \  c/ł.."nkn'™ powie-
niechciał przypiąć najmniejszej wstążeczki do n p *  . ad'-n*1! francuskiej,
swojego fraku. Inna jeszcze dziwaczność— przez;, ,: /  Kn, , wi " " ’l ’ 'v r" ł’°dosci swojej bro-
< a łe  siedmnaście lat trwania monarchii lipcowejUławneiro orvenM’i tv z. ’1 ('m ’ i'‘st t" syn 
n<»ga jego „iepostała w Tuilleryach. Co w ie - 1̂ " ' g ’ , >,y' 'ńdUst ’ An' ‘'n' ^ " - ^ y l w e s t r a  de 
f ? « r ,  w racając z Opery, z Włochów lub * j o o l e ^ *  w ^ I  
ko go wieczoru, p. Armand Berlin udaje się d o i S o  Jm ! ;  ^

”n,u przy ulicy des Pretres, zamyka się w sw o-j"  fr’ yV  ol^^^ r ' P • t  , e,lai<0-vi d e b a to m  
;<n gabinecie odczytuje pierwszy odcisk swo-! odznaC/ył się jędrnosc.ą swojego sh lu
M‘go dziennika od deski do deski. U k o ń c z y w - i ! . „ , ! , r C , " ."" '“ c  rozwnamem traktowanych 
szy tę mozolną pracę, wszystko p r z e c z y t a w s z y , „ S ?JÓ. • • ,P‘ Alarc Girardin był pisa-
wszystko poprawiwszy, podpisuje się i oddaje [ fZ Z  ! ' dowc,Pny»‘ dziennika, przez 18-

■ - r  ' -  3 letnie trwanie monarchii lipcowej, to p. de Sacy

by dokładnit. obeznane /. - otyc!iczasou \ m to- nislrowi oświecenia. Dotychczas jednakże nii 
kiem układów, utrzymują, ze jednym z gło-jwiadomo, czy sprawę tę przedłożono minister- 
wnycl. rezultatów kooterencyj będzie stanowczejSiw„ j cxy w  t(tj nlierZ(, rozporządzenie jakie 
fiorzucenie wstrzymanego juz  dzisiaj posiano-;przyszło do skutku. Pod dniem -tao maja r .  b. 
wienia Prus co do wystąpienia ze Związkujstuvvarzyszenie nauczycieli powiatu Wschow'skie- 
v nowowcidonemi prowineyami, a następnie przy-jgo odnowiło powyższy wniosek i przesła ło  król 
< hy lenie się berlińskiego gabinetu do przystą-jrejcneyi uzasadnione podanie, żądając ,  - i “L- 
jiienia Austryi ze wszjslkicmi krajami swojemi owe
do tegoż Związku.

„Utwierdza się również wieść o projektowa­
nym na jesień zjeździć monarchów ś. przymie­
r z a , mającym się odbić przy granicy szląsko- 
Jiolskiej.

„Jednocześnie z ogłoszeniem nowych instytu- 
eyj państwa i wprowadzeniem onychże w życie ma 
być zniesiony stan oblężenia Wiednia i Pragi,

ażeby
wsparcia dla wdów i sierot przynajmniej 

aż do 18 tal. podwyższone zostały. Czy rząd 
zezwoli na powyższe żądanie, nie wiemy, gdyż 
rejeneya postanowienia swego dotychczas je­
szcze nie objawia. " (G. P .)

N I E M C Y .
F r a n k f u r t  u. M. Gaz. Augsburgska  donosi 

z Frankfurtu pod dniem 2 3  sierpnia. Dziś od­
było się znów posiedzenie związkowe od 1 - 3 '/,- ............ j  f , , . • I ' I 1 .F i i u . i  p o o i i  u r n  l i l t ,  A V V Id A h U Y V r  t i l l  Jl — O  /

jak  równie w większej części prowmcyj, kto-godziny, a to w ściślejszej radzie, lubo do żadne!
w sianie wyjątkowym zostają. jstanowczej_ nie przyszło uchwały. Poseł prus-re dotychczas . . . .

— Ouegdaj przybył do Ischl 
prezydent baron Manteuffel i wy 
Telachini.

— Między Austryą a Bossy a toczą się ukła 
dy o połączenie obustronnych linij telegraficz­
ni, ch; wszakże przesyłanie prywatnych depesz 
do Bossyi niema bjt; dozwolone.

— W edług  wiadomości ze Stambułu, rząd lu- 
ricki niewydał dotąd żadnego firmanu wzglę­
dem uwolnienia internowanych w Kiutahii wy­
chodźców, ale owszem nakazał surowsze onych­
że strzeżenie, a w razie usiłowania ucieczki, 
zamknięcie w koszarach wojskowych.

— W czoraj przybył do Wiednia francuski mi­
nister robót publicznych p. Magne. Celem jego 
podróży ma być zwiedzenie wspaniałej budow\ 
ko'ei żelaznej przez Semering.

W IE L K IE  K S IĘ S T W O  POZNAŃSKIE.
Wedle tablic statystycznych tyczących się 

stanu bydła w państwie Pruskiem w'roku 1849 , 
wychodował największą ilość koni okręg kró­
lewiecki, bo 8 7 .2 7 8  najmniejszą zaś il >ść wy­

ż y ­
na..

Okręg królewiecki miał

 zas il >sc
dała  okolica Koblencu. Najwięcej krów 
ciiodował okręg w rocław ski:  2 1 9 ,6 3 1 ,  
mniej erfurtski: 4 6 ,0 0 9 .  Okręg 
najwięcej merynosów i owiec rasy zupełnie po­
prą wnej: 5 2 2 ,5 5 2 ;  największą ilość z rasy na 
w pół poprawnej okręg poznański: 1 ,0 0 5 ,0 3 5 ;  
najwięcej nie^poprawnych okręg poczdamski 
z Berlinem: 3 7 5 ,5 4 1 .  "Oprócz tego odznaczał 
się Merseburg koza ni swemi ( 7 1 ,3 2 2 ) ,  Króle­
wiec trzodą chlewną (2 2 0 ,9 1 6 } ,  Magdeburg 

(7 9 ) ,  Arnsbcrg osłami swymi (1 6 0 5 ) .  
Obraehow a po roCZliv zlóór mleka w całt  ni pań­
stwie pruskiem na *>,848 mil: 4 3 8 ,2 0 0  kwart; 
» p mieważ liczba rodzin wynosić ma 3 ,1 8 1 ,9 6 8  
przeto wypadnie codziennie na każdą rodzinę 
'e prze< ięciu 3  i pół kwarly, mleka. Jeżeli zaś 
ze 100 owiec z b i e r a  się 19 kamieni wełny, na­
tenczas ogólny zbiór wełny "  roku 18 4 9  vvv- 
hosił: 3 5 ,8 5 3 ,2 4 1  funtów.

W Wielkopolsce zachodzi r ,
1843 i 1 8 4 9  następujący stosunek;

1843 .

pruski minister- ki jenerał Bochow w prow adził swojego nasten 
siadł w hoteln;cę p. Bismark-Schonhausen. Obaj jTrzemówili 

przy tej sposobn ści do zgromadzenia: nasten- 
- nie przyszło do rozpisywania składek matrvkul 

larnvch na flotę na rok bieżący; ale dla braku 
instrukcyi kilku państw drobnych, nie przyszj»0 
do żadnego rezultatu. Dalej znowu wprowadzo­
no wnioski tyczące się konipetencyi zw iązku , ulp 
i tu nic nie załatwiono. Przy tej sposobności 
mówi korrespnndent Gaz. A ugsburskiej: muszę 
zwrócić uwagę na błędne zrozumienie tych wnios­
ków przez dzienniki; mięszają bowiem, razem 
łą c z ą ,  lub biorą jedne za drugie wnioski tyczą­
ce się modyfikacji ustaw krajów pojedynczych 
wedle ustawy związkowej, które to wnioski 
ułożone bvły w swoim czasie w Dreźnie, z wnios­
kiem wspólnym Austryi i Pruss podanym 9 lip- 
ca do Bundestagu, a odnoszącym się do mody­
fikacja ustaw pojedynczych i nadzoru piśmien­
nictwa. Wnioski Drezdeńskie, które musiałyby 
przejść przez wydział, nietknięte jeszcze zos-

. . .  . K n a j , u
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dziennik do druku, poczem około 2 giej po pó ł­
nocy wraca do domu. Takim Ij’lko sposobem mo­
żna ugruntować dzieło poważne i utrzymać 
dziennik w- pierwszym rzędzie.

„Armand Berlin liczy się do rzędu łych ludzi 
doorej tuszy, których tak wysoko cenili Juliusz 
Cezar i Ludwik Filip. „Brutus strasznie chu- 
dy.“ mawiał Cezar potrząsając g łow ą. Ludwik 
Filip miał także jaw ny  pociąg do okrągłości 
form i jaśniejącego zdrowia; ztądto może owa 
poufała przyjaźń jaką miał przpz ea łj '  czas 
swojego panowania dla p. Monta/ivet. P. Ar 
mand Berlin wygląda czerstwo, wesoło i jowi­
alnie, mimo tego rysy jego twarzy dosyć są  od­
znaczające

„Journal des Debals jest organem wielkiej 
własności mieszczańskiej i wyższej finansowo- 
ści. Osobiście p. Bertin po wszystkie czasy bar­
dzo mało cenił tak dawną jak i nową szlachtę. 
Podobnie jak p. Guizot w ierzył jedynie w nieo­
mylność, bardzo omylnej jak  się pokazało, klas- 
sv średniej. PP. Guizot i Berlin należą tak r,- 
rodzeniem jak i wychowaniem do szkoły poli­
tycznej Chaussee d’A n tin , która pod r e s t a u r a ­
c j ą  tak zawzięta była na przedmieście S. Ger­
main. Późniejsze wypadki dowiodły, że to nie--------  -   j  ~ j    -  j  7 .............
bj4a tyle nienawiść polityczna, ile drobna za­
wziętość^ towarzyska de chaussee a foubourg. Na 
mocy praw a wyborczego z d. 31 maja pan A r­
mand Bertin niejest ani wyborcą ani wybieralnym.

„Saint Ul arc Girardin. W roku 1831 mło­
dy bakałarz z Kollegium Henryka IV p rzes ła ł  
pewnego dnia ar tykuł polityczny do Journal des 
Debuts. A rtykuł ten w yszedł dnia następnego 
1 głębokie sp raw ił  w rażenie. P. Bertin starszy, 
z w łaśc iw ą sobie przenikliwością, która jest 
głów ną jego zaletą, odgadł c a łą  pszyszłość ja­
ka czekała to pióro młode, uszczjrpliwe, ele­
ganckie, i postanowił pozyskać dla swojego 
dziennika owego bezimiennego pisarza. Niewie- 
dząc ani jego nazw iska, ani adresu , redaktor 
naczelny zamieścił w dzienniku swoim inserat 
w którym prosił autora artykułu ogłoszonego 
w tym a tym dniu, abjr zechciał zgłosić się do 
Hedakcyi. Młody debiutant który zapewne przy- 
go tow yw ał ju ż  drogi artykuł w wolnych od 
nauk chwilach, s taw ił  się zaraz na to w ezw a­
nie. Tego samego dnia przyłąezonj' zosta ł  do 
Bedakcyi Debatów.

„P. Bertin niezawiódł się w swoich oczekiwa 
ivy łącznie owego wniosku a u s t r y a c k o - p r u s k i e g o ^  n;«ch; wczorajszy bakałarz  wkrótce przeobra 
li.:-.* ... u..1. __ 1—;— :kach umiesz- * 8,S w najzręczniejszego polemistę jego

jdakcyi. P. Saint Marc Girardin 1

j rg 0 pisarzem doktoralnym; dzisiaj jeszcze 
artykuł z podpisem p. de Śacy obudzą c ieka­
wość ludzi zajmujący ch się polityka. Prosty i 
skromny7 z n a tu ry , p. de Sacj' wr zawodzie 
dziennikarskim unikał zaw sze hałasu i efekto- 
wości; lubi mi pół-cienie , i niedziwiłoby mię, 
gdyby w skutku popraw ki pp. Tinguy "i L a- 
boulic cofnął się od redakcji ;  prawdziwi po­
lityczni pisarze bardzo są rzadkimi w  naszych 
czasach. P. de Sacy  należy do małej liczby 
dziennikarzy, którzy z gruntu znają swoi język 
i głęboką posiadają erudycją. Pod względem 
stylu, jest on uczniem mistrzów7 17go wieku
i’, de Sacy  jest konserwatorem biblioteki M a ’ 
zaryuskiej . kawalerem legii honorowej Kto 
weźmie na uw agę , że ten dziennikarz wielkie 
mając w pływ y  1 przystęp do wszystkich mini­
sterstw, poprzestał na wstążce i "bardzo skro­
mnej p o sad z ie ,— ten przyzna mu bezwatpienia 
/.aletę bezinteresowności, ilzad tymczaso'wy da ł 
do w od rozsądku, utrzymując p. de Sacy przy 
posadzie w bibliotece M azarj ńskiej.

„Pan de Sacy  pochodzi z rodziny janseni-

tały , gdyż ten w ydzia ł nie d a ł  jeszcze znaku 
życia; wnioski zaś politycznego wydziału tyczą

 ____  .. • 1 , „ „ i . .. n r i K l i p . * , .

który w syvoim czasie był po dzienni 
cz nv.

__ re- 
by ł podów-J ^  v**i u i u i i i  JTirullW —

Gazeta K i zyioica  donosi, że na ostatniem Czas lekkim tyrallierem oddzielonym na skrzydło
posiedzeniu zgromadzenia obradowano nad znie-|®p®*y^yh Rewolucja  lipcowa zrobiła mu po- 
sieniem praw zasadniczych. ! T  * miejsce wolne. Od pierwszego dnia bo-

Wieść lu krąży, że Cesarz A u s f r y a c k i  o b - ! ’/ m ,  wszyscy koryfeowie oppozycyjnego dzien-
jechać ma załogi wójsk swoich po Niemczech ” '.karstwa P"dah się do dynnsyi dla rozebrania 
’ w tym celu zwiedzi również Frankfurt. \ ^ z y  d«»stojeństw polity-

F R A N C \  A.

pomiędzy |atamj

1849 .

bepar. m i e s z k .  W  o g ó le .  N a  lOOOludzi . Mi 
koni

'k'zti. 857.239. 98,218 
r o g a c i z n y  
328.876.

ie szk .  W  o g .  N a  lOOOlu. 
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116. 897,339.

owi e c
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384.

1817.

99.328.
r o g a c i z ny

336,769.
owiec

1,609,247.

113

383

1830.
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jcznych. P. Guizot obejmował tekę spraw wewn 
z . r  «  . r  *? A ^ v  '  "* / . V ,lc Chateaubriand ustępował na stronę a n
( / / .  D ziennikarstwa francuskie. Ob.N. 1 9 7 .)  Salyandy, który na kilka dni pierwei n i s J  

S k łaa  redakcji dziennika Journal des Debats; „ni(.szc/ł;ś | ,wy królu, nieszczęśliwa Frai " 
Armand Bertin if' st aa^ e' n>'" redt^ W y d a w a ł  broszury quasi-legit5mistyczne. Ż  ca 

Journal des Debats;  hczy on około 50  ̂ E t  łe j  wj śvvie(n^  fa |srjgi, która "w Debatach 
wieku; wychowany w szkole ojca zaciętą toczyła walkę z ministerstwem P«-
łego w r. 1841  , ktorego przezwano VI ar w,- lgnaka> poK()8taJ. j edfn , 1U de s  h dzię.
kiem ulicy des Pretres. Nazywano g-> także ki tylko jego wierność publiczność nieba rdz

odróżnił niaBertenemstarym spostrzegła prawie dezercyi jego dawniejszyy1 
: w chwili gdj' gabinet tuilr

n-spaniatg)

prasa
mianowany

nieprzebrasztuki piękne J    t « UlifM ro "1 <1 II > III MW"
eleganckie obyczaje, ale n aw y - |na 8W0iCh przeciwników; on jeden posiadał ta -

. I . r . * — -------------------* • •  J  I '■ i i  >8ł III —

lows ki ej, I zawsze uchodził za Jansenistę. Z tad  
to zacięta w alka, jak ą  prowadził w  sprawie u- 
01 wersy lotu, przeciwko nastawaniom duchowień- 
stwa. Pewien katolicki pisarz mówił do niego 
razu jednego w trybunie dziennikarzy w Izbie 
<h-,lutowanych: Jest. s w Pa„ człowiekiem zbyt 
niepospolitego dowcipu i lojalności, iżbyś nie-
miał wcześniej czy później do nas przystać".__
„Bynajmniej* — odrzekł p. de Sacy — „ja chcę 
żyć i umierać jedną nogą w zwątpieniu, druga 
w wierze*.

„M ichał Chevalier, były uczeń szkoły poli­
technicznej, naczelny inżynier kopalni, były 
apostoł Sa.nt-Symonizniu, pierwszy raz wystą­
pił na scenę w dzienniku Globe, którego bj'ł  
gerentom i jednj ni z najpilniejszych redaktorów. 
Jako początkujący w zawodzie, pisał nadzwy- 
cz,i| namiętnie, od tego czasu jednak bardzo 
się zmienił. Skazany na 6 -miesięczne więzie- 
me pr^-ez sąd wyższy, za rozwijanie w dzien- 

. Globe i w publicznych przemowach doktryn 
Saint-Simonistycznych, przed upływem kary 
w ysłany został przez rząd w misj'i do Ame— 
yki północnej. Zlamtąd toc p isyw ał do debatów 

owe znakomite listy o stosunkach Stanów Zjedno­
czonych, które podówczas tak wielkie sprawiły, 
w publiczności wrażenie. P. Michał Chevalier 
traktuje najwięcej kwestye przemysłowe. J esj 
on profesorem ekonomii politycznej w College 
de F rance ,  i przez kilka lat po kilkakroć Wy_ 
stępow ał na mównicę w’ dyskusjach ekonomi­
cznych, ale jako mówca niemiał wielkiego po­
wodzenia; wymowę ma trudną, a częste^przer- 
wv świadczą o wielkim braku pamięci. 1‘. Che­
valier niemoże już ^ ’®JP°Wać jako kandydat 
do Zgromadzenia p raw o d aw c /^ g ^ . ska i)a_
wiem za ubliżenie 4  / t le| moralności, niejest 
nawet w yborcy  D z i w ^  t(| dnppaivdy» ^

(Doeż1 publicznie, a nu d  m-. nauf ać
w wyborze r e p r e z e n t a n t ’ P ,tik wiadomo, katedro eL *’ zai.0S ., o
.• r,. de F rance • ”  kf,nou>u politecznej w Col-
przvwrócona i l  J.ie.inak katedra z a l a ł a

„Pan M ichał G *'valier wroc.ł do profesurę, 
człowiekiem Lhf v "I,er by* zawsze raczej 
tv rznvm . ™ 8Ppcj'ale.vm, aniżeli pisarzem poli- 
i orze' nir s4',aS ' ;‘by miał zbyt s tałe zasady 
ale n’',lar,ia; w Izbie, wotował z większością,
’ 'v debatach . ropagował wyobrażenia nrze-  
uiysłow e Sęsimonistów i Ojca Enfantin. Trzeba 
oddać s łuszność Sęsimonistym, którzy przystali 
do konserwacyjnego stronnictwa, że  nigdv nie- 
w yleczyli s ię ’ w zupełności i że znalazły  sie  
za w sz e  w  nowo-nawróconj ch niektóre nawy 
knienia, doktryny, której byli dawniej zwolenl 
nikami. P. Michel Chevalier jest bratem p A u -
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gusta Chevalier, sekretarza jeneralnego Elizeum 
Jeżli protegował brata swojego pod dawnym  
rza lem, to brat odwdzięczy" mu się zapew ne pod 
dzisiejszym". (_/}. c. n . )

NO R W E G IA .
Dzienniki często p o d a w a ł y  s z c z e g ó ł y  o za­

burzeniach w  Norwegii, p r z y p i s u j ą c  im chara­
kter socyalny, i przedstawiając j e ,  tako sku­
tek pedburzań. Praw da, że  w  ostatnich czasach 

te
i ź e  | e ż v

wykonanie tych przepisów zabezpieczone zo­
stało  przez t o ,  że teraz rektor mianowany by­
wa przez rząd, i dziekani od w p ły w u  podpo­
rządkowanych sobie professorów są niezależny­
mi. Treść tych przepisów z a s t o s o w a n a  również 
została do liceów, i z obowiązkami dyrektorów 
i inspektorów 1 cealnych zespolona. Skutek tych 
rozporządzeń odpowiedział w zupełności orze-

 _______ 3 kiwaniom, tak iż nadmienione instrukcye bez
ruchy te ogólniejszą z a c z ę ły  przybierać formęjzmiany nadal utrzymane być mogą.

iv nich ziarno socyalizm u; najbliższym K westya, jaka się nasunęła z okoliczności

przedsiębiorstwa doprowadzają nędzę do takiegojprzypuszczać uczniów, którzy ze względu na 
stopnia, iż w  niektórych okolicach lud pożywać swoje pochodzenie uprawnieni są do s łużby c y -  

■ ■ z drzew , którą na mąkę mielą i mię-Jwilnej? załatwiona została za najwyższem z e -musi korę „ , , _
szają 'fi tartemi kościami. W kraju tak mało za Z w o l e n i e m  w  ten sposób, że przy przyjmowa-

ipi rw8zeństwo, którzy na zasadzie Swodu praw 
„ .'częśc i  III. art. 3  rozporządzeń o służbie cy-  
„ .  wilnej, prawo wstąpienia do niej mają." (G .W .)

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K r a k ó w  1 września .  Przedmiot j a tek  rzeźniczych dotąd 

nie za ła tw iony ,  same zaś  ja tk i  usunięte z placu Szczepan-

R O S S V A .
P etersb u rg  20  sierpnia. W  rocznem sprawo 

zdaniu złożonem J. C. Mości przez ministra 
św iecenia ks. Schirinski-Schichmatow z czynno-j  
s "i swojego departamentu w  c ągu roku 1 8 5 0 , 1 
następujące punkta zasługują na uw agę . „Stó-  
sownie do wyrzeczonej przez J .C . Mość zasady,  
źe  nauka religii jedyną jest silną podstawą w sze l­
kiego korzystnego ukształceoia i stosownie o gk jCg0 na p 0dwale,  nie ra ż ą  ju ź  nas ani widokiem bud dre-  
opartego na tejże zasadzie^ roz azu cesars _ teg O  ,n|-a „™ |,  k tń re zarazem  na w ypadek ognia niebezpieczcń- 
przepisującego najdokładniejsze nad tą ga łęz ią  gtwem M  anj DicczV8tnśoia i wyziewami wśród sa -  
oświecenia czuwanie, zarządzone zosta ły  ze, n,.a s ta  szerzacerui 8i ani n*e rM i  „ ust widok przeje- 
stro ,y ministeryum następujące szczeg ó ło w e  brU(ll)yc'h woz6w z mięsiwem, k tóre  pomimo ™z-
środki, podczas gdy Synod sw .ęty  i mm.ste- k, zu‘dotad umytc nie z08tały. Uci2kły w ię e p r Z ed nami j » -  
ryum spraw wewn. w wydziale obcych wyznan tkj aby  ; ag nje rań6  ,nimot(;go „ v s to ść w nioh nie jes t  
Stosowne w y d a ł  postanowienia: a)  W  Peters-  możeąną, a co n a jw ażn ie js za ,  okropny  był w czoraj  w dniu

widok k ucha rek  i tych  z a g o rz a ły c h  gospodyń, k tó -  
po k i tka  funtów mięsa biegną same do ja tek .  Droga bo 

wiem p row adzącą  na Podwale, weprzebytem  praw ie  je s t  mo-

w liczbie innych c iekawych zabytków h is to ry czn y ch ,  podpis 
Henryka W a le z y u s z a ,  króla  polskiego, syna  K a ta rzyny  de 
Medieis, a  b ra ta  Karola  IX ,  k tó ry  z a s ia d ł  później na tronie 
f rancuzkim pod imieniem Henryka III .  Nabyw'ea z ap łac i ł  
pó łto ra  funta  szterlinga.

— W  B e r l i n i e  w y s z e d ł  n a  widok p u b l i c z n y  w  księgarni  
J .  A. S t a r g a r d t a  k a t a l o g  d z i e ł  z a k u p i o n y c h  z b . b l i o l c k i  k l a ­

s z t o r u  O l i w s k i e g o .

— Ja k iś  p ły w a k  z Wiednia , podejmuje się p rzep ły n ąć  
cieśnine L a  Manche ( z  Dower do C a la is ) ,  i s ta w ia  na to 
2 ,000 dukatów przeciw 1,000. C z łow iek ten p r z e p ły n ą ł  juź  
Dunajem drogę  z W iednia  do Preszburga .

— Stan  W i s ł y  pod Krakowem 11 stóp.

P r z y j e c h a l i  d o  K r a k o w a  od dnia 30 do 31 sierpnia:  
Dzieduszycka Paulina hrabina,  F ra n k e l  Maurycy doktor me­
dycy n y ,  S z lach tow ska  Magd.,  Dzieduszycki W ło d z .  hrabia  

W ro c ła w ia .  J a n iszew s k a  E u k re ta ,  Aprent  Ja n  nauczyciel 
pryw. z W ieduia. Russocki Józef  hrabia c. k. szamb., Sch u ­
ste r  Jó z e f  c. k. iużynier , Lcmocli Jan  fn rtep ian is ta  z Pragi .  
W ertlieim Ludwik p ry w a tn y ,  W ertheimstein  Henryk ,  W e i s -  
se r  J ó z e f  c.  k. profesor ze Lwowa. Sto iński  F ranc iszek  

Olwinowa. Prokopowicz Anie la ,  Jakow icka  E leonora  żona 
urzędnika  z W a r s z a w y .  Josaph  Jan  komisant  handl.  z Koźla.

W y j e c h a l i :  Onyszkiewicz, Majerhnfer, Federowicz J a n  i 
Al izy do Lw ow a.  Seidl Anna z fam ilią ,  Gorczyński Julian 
do Wiednia. Moruzzi Edmund książę, Borczkowski Grzegorz.  
Popiel M arya  do Drezna. M arąms C hrystyan  c. k. kapitan 
do Oderbergu. S ta rz e ń sk a  E rn es ty n a  do Belgii. Emande 
Grzegorz,  Sobek Karol do Prus. Trojacki Emil do Londynu, 
ł .ubkow ski  Z ygm unt  do Grafenbergu. Bobiński Karol do 
W a r s z a w y .  W e is sb a r t  Wilhelm c . kr. kapitan do Ołomuńca.  
Beton W ilhelm. K a s p a r e k W a l e n t y  do Mysłowic.

L is ty  zas taw ne  Król Pols, z kupon. 100% . — L is ty  za ­
staw. gal ie.  z kup. dają  8 7 %  żąda ją  8 8 .— Cwano, s ta re  
H ’8 %  nowe 107 %.

K u r s  l w o w s k i  z u. 30 sierpnia.  Dukat hnlen. 5 z ł r .  28 kr. 
— Dukat ces. 5 z ł r .  32 kr. . — P ó ł im p e ry a ł  rosyjski  
9 z ł r .  32 k r .— Kubel rosy jsk i  1 z ł r .  51 k r . — T aln r  
pruski 1 z ł r .  A3 kr. — Polski k u ran t  i pięeiozłot,  1 z ł r .  
21 k r .— Gilic. l isty zas taw ne  za  100 z ł r .  86 z ł r .  30 kr.

K u r a  w i e d e ń s k i  z d n u  3t)go s ie rp n ia .— Metaliki 9 6 ' / , . — 
Nowa pożyczka 8 4 % .  — A k ry c  Banku wiedens.  1 2 3 8 .— 
Akcve Kniei Żelazn 
b- a '2 0% .

K u r s  w r o r t n w s k i  z dnia 30 sierpnia.  Banknoty aus trvack ie  
8 5 % .— Pols. bank. bilety 94.— L is ty  z as taw n e  Królest.  Pols, 
nowe i dawne 9 5 % , . — Akcye kolei żelazu. Krak.  -  górno -  
szląs. 84.

5 1 % . — Agio od z ło ta  2 5 % ,  od s i e ­

l i  ia(iofflosci handlowe i przemysłowe.
T a r n ó w  25 sierpnia.  Żniwo w naszym cyrkule prawie 

ukończone,  i można go nazw ać dość dobićm, jakko lw iek  na-  
m ło t  z ia rn a  j e s t  mierny i w cale nieodpowiada oczek iwaniom. 
Po odnosi się do pszenicy i jęczm ienia ,  żyto bowiem przez 
nokry czas  wiele ucierpiało. Ale szkody najwięcej

btirgti przydany zostaje rektorowi akademii du-lg ł ‘ j 
chownej jako nadinspektorowi w ykładu religii,' 
professor teologii Raikowski, jako pomocnik, z  o-  Ir |m 
bowiązkiem odwiedzania co miesiąc klass reli­
gijnych w g im n a zy a ch , szkółkach obwodowyt h 
i parafialnych, i "składania kuratorowi obwodu 
naukowego raportów mających być przesy ła -  
nemi ministrowi. l>) Z a  przykładem zezw olo-  
nego przez Synod ś. w  r. 1 8 4 8  dla świeckich  
zakładów  wychowania w  Odessie ustanowienia 
osobnego duchownego d> pomocy administracyi 
eparchialnej przy dozorze nauczycieli religii. 
rozporządził św ięty  Synod na wniosek mini­
sterstwa oświecenia ustanowienie nadinspekto­
rów nauki religii w Kijowie, Charkowie i Ka­
z a n i u  m a j ą c y c h  d o z i e r a ć  n a u c z y c i e l i  r e l i g i i  ś w i e ­
ckich z a k ł a d ó w  n a u k o w y c h  i c o  p ó ł  r o k u  s k ł a ­
dać administracyi eparchialnej raporta. W z g lę ­
dnie nauczania religii, m in is ter  uznał nadto za 
stosowne zaprowadzić jednobrzmienne progra-  
mata umiejętności teologicznych dla uniwersy­
tetów, g łó w n eg o  instytutu pedagogicznego i 1)-  
ceów  Demidowa, R uheliego i Bezborodzkiego, 
wedle którego, w e wszystkich tych instytutach 
teologia dogmatyczna i moralna, jak równie hi-  
storya kościelna, na uniwersytetach zaś prawo 
kościelne wykładanemi być mają. W ypracow a­
nie tego programatu polecił Synod ś. akademii 
duchownej i za lec ił  jednocześnie wydaną przez 
rektora kijowskiego seminaryuny Archimandrytę 
Antoniego dogmatyczną teologię prawowier­
nego katolickiego kościoła wschodniego, jako 
k l f s y c z n ą  książkę podręczną do wykładu tego 
przedmiotu w w yższych  zakładach naukowych.

„Wskutku zażądanej przez J. C. Mość opinii 
ministra oświecenia narodowego co do granic, 
w jakich wykładane być mają na uniwersyte­
tach umiejętności filozoficzne, w y s z ły  nastę­
pne cesarskie rozporządzenia: 1 )  Filozoficzne 
w yk ła d y  świeckich professorów przy uniwer­
sytetach petersburgskim, charkowskim, moskiew­
skim, kazańskim i S . Włodzimierza jak równie 
pizy  g łów nym  instytucie pedagogicznym i li­
ceum Richeliego, mają ustać, a odczyty logiki 
i praktycznej psychologii mają być powierzone  
professorom teologicznym, których wybór ozna­
czony być ma za porozumieniem ministra ośw ie­
cenia z w y ższą  w ła d z ą  duchowną. 2 )  Ustano­
wić należy programata odczytow logiki i filo­
zofii , za porozumieniem w ła d z  tychże. 3 )  F i ­
lozoficzne odczyty dla uczniów prawowiernego 
wyznania na dorpackim uniwersytecie ograni­
czyć również do w ykładu logiki i praktycznej 
psychologii nauczanej przez prawowiernego pro- 
fessora teologii,

„Te najw yisze rozporządzenia z początkiem 
roku szkolnego w  ca łej  rozciągłości w esz ły  
w wykonanie, podobnie jak  wynikająca z nich 
zmiana nazw obu oddziałów dotychczasowego  
filozoficznego fakultetu, na dwa osobne wydzia  
ły :  historyczno-filologicany ; matematyczno-fizy  
czny. U *  P° , 8P°sobności kształcenia się 
w  nauce wychow arta studentom poświęcającym  
się stanowi nauczycielskiemu, ustanowione zo­
sta ły  przy w ydzia łach  historyezno-filologicznych 
katedry p e d a g o g * 1» L 'ł .a ‘"r6i słuchania obo­
wiązani są  w sz y sc y  ksz'^ ® -cy S'ę na nauczy­
cieli publicznych lub Pry J' •

D aw n iejsze  p rzep isy  ,lo ty Ci5̂  ” ad?°ru w y ­
chow ania na u n iw e rsy te ta ch , p oniec 1 8 4 9
roku na nowo z o s t a ł y  zaostr . . *lp,° nych
rektorom i dziekanom tychże um • y 
strukcyach, najwyżej zatwierdzony , isł

rzom b ło ta  i ani podobna j a  tak  ry ch ło  osuszyć,  z w łas zcza  
«e znacznie  Jest  niższy od plantacyj . C ieszy  nas przeto krok 
robiony przez pana K urk iew icza ,  k tó ry  p ie rw szy  u na 

tw ie ra  sklep z mięsiwem w mieście, i zdaje nam sie, żc 
śc ięgna  sie do niego w szystk ie  gospodynie ,  k tóre  w’ błocie 
nie zechcą  brodzić. P r z y k ła d  ten w y w o ła  zapewne inne 

przyśp ieszy  zmianę pod wzgledem sposobu sp rzedaży  mie 
iwa. Do tych  niedogodności liczyć jeszcze  trzeba ,  że kupi 

wszy mięso na Podw alu ,  t rzeba  iśc  po n ab ia ł  na  Rynek, i 
po p ie truszkę  na plac Szczepański .

— Odebraliśmy z Czerniowiec l is t  z pochwałam i dla to­
w a rz y s tw a  a r ty s tó w  dram atycznych ,  zos ta jących  pod kie­
r u n k i e m  p a n a  B o r k o w s k i e g o .  C e n i ą c  t a l e n t ,  g d z i c k o l w i e k  s i ę  
o b j a w i ,  p r a s y s / . f o b y  n a m  z a z d r o ś c i ć ,  i ś  n i e p o s i a d a m y  t e a t r u ,

któryby  choć w części  z ró w n a ł  Czerniowieckiemu, ętl) 
„am p rzy sz ło  b rać dosłownie pochw ały  w liście otrzymanym 

o.c*odrą sypane ręką ,  za c z ą w sz y  od bohatera sz tuki,  aż  do 
suf lera :  tak  j e s t  do suflera,  bo i o jeg o  nie przepomniano

O B W IE S Z C Z E N IE .
Sr.  16119. 8  4 DA MIASTA KRAKOWA. [ 1 9 2 - 2 - 3 ]

W yrtziiił A dm in istracyi i Skarbu  
Stósownie Ho §  4 u s taw y sejmowej  zHnia 15 lutego 1822 

r. Ner. 4801 D. G. S. i reskryp tu  W ysokiój  c. k. Komisyi 
Gutienialoej z dnia 21 sierpnia r. b. do N. 3021 praes.  Rada 
m iasta  K rakow a podaje do powszechnej  wiadomości,  iż czę­
ści dwunastu domów w gminie I w ulicy Grodzkiej  na uży-  
ick publiczny, w celu rozszerzen ia  te jże ulicy zajętemi zo- 

mianowicie rea lności:

mokry czas ------
daja  p rzy  rośl inach s t r ą c z k o w y c h ,  na te g ra  żywiołów 
w ostatnich czasach  ogromne śc iągnę ła  s t ra ty ,  częścią ziarno 
w ysypa ło  się ze s t r ą c z k ó w ,  częścią te ostatnie przyklepane 
do ziemi przez deszcze zgn i ły  zupełnie. Z,„ wo owsa postą­
piło także  już  nieco, ale wypadek będzie gorzej j a k  mierny 
bo g ra d y  bardzo ziarno to uszkodziły .  Choroba ziemniaków 

wielu miejscowościach silnie w ys tępu je :  owoc gnije już 
w ziemi. P rz y  kopaniu spostrzegać  się dają  place s z a re  lub 
niebieskie , na  tych  ziemniaki są  gębczaste  i już przechodzą 
w zgniliznę. Usypane do piwnic lub w kopce psują  się także 
ta k ,  że powszechnie obawiają  s i ę .  aby przynajmniej na s a ­
dzenie dosta teczną  ilość zdrowych ura tow ać  można. Po traw y 
lepiej nieco zebrać  się d a ły  niż s iano :  ale pomimo tego p a ­
sz a  tan ią  nie będzie.

Ceny zbóż w osta tn ich cz ternastu  dniach s p a d ły :  psze­
nica o 24 do 30 kr.,  żyto o 12 do 15 kr . ,  jęczmień o 18 kr . ,  
g roch o 24 do 28 kr.,  j a r a  pszenica o 36 kr .  na korcu s t a ­
n ia ły .  Natomiast  owies o 30 do 36 kr . ni. k. podskoczył,  i 

lania coraz większe. Na ostatnim ta rgu  płacono korzec 
enicy od 10 z ł r .  24 kr . do 10 z ł r .  54 kr. , ż y ta  od 7 z ł r .  

30 kr . do 8 z ł r .  6 kr . , jęczmienia  od 6 z ł r .  12 kr . do 6 z ł r .  
24 k r . ,  ow sa  od 3 z ł r .  30  kr. do 3 z ł r .  54 k r . ,  grochu od 
7 z ł r .  20 k r .  do 7 z ł r .  48 k r . ,  j a r k a  6 z ł r .  40 kr . m. k. 
K . i u h o w a ć  m o ż n a  n a  p o d w y ż s z e n i e  s i ę  c e n  z b o ż o w y c h ,  a l b o ­
w i e m  d o w ó z  J e s t  z a w s z e  m a ł o z n a c z n y , g d y  p o t r z e b y  m i e j  
scowe znacznie  się pow iększyły .

W  handlu innych produktów od niejakiego czasu zupełnaj  
s t a g n a c y a ,  ceny wszelkich a r ty k u łó w  n ies łychan ie  niskie, 
wywóz b a rd ' 0  ograniczony, a  ruch konsumpcyjny miejscowy 
me w ydaje  s  ę być prog esyjnym. Cały h and t l  ogranicza się 

k tórych żądanie j e s t  nieustanne. Ceny

1 Ł r  26/7 p. H enryka  Schmidt grun 3» 0 ’—0” sąż Q  w p.
2 — 28 — Tend. Mireckiego — 3° 4’- 8 ” n
3  — 29 — W oj. Jachym skiego  — 4° 1’— 8” n
4 — 30 — Fra n c iszk a  i Hele­

ny W njsow skich  — 8° 0’—2” n
5 — 31 — Kun. Żelechowskiej — 5° 2’—6” 77 ’
6 -  32 — 8t .  Michałowskiego — 5° 5’ - 3” n
7 — 33 __ F ra n .  W ysock iego  — 5° 5’ - 3 ” w '
8  — 34 _ August.  V» ieczorka — 5" 1’ — 4” V
9 — 35 — W al.  S ieczkoskiego — 4° 4’— 6” ' n

10 — 36 — Konst. Koznboskiej — 12“ 1 ’ — 4” n
11 — 37 — Francisz .  W an io ry  — 6° 0 ’- 0 ” n
12 — 38/9 — Józefy  B endiw ej — 7° 3’—0” n

Kraków dnia 27 sierpnia 1851 r.
W ic e  prezes J .  Paprocki. — S ekr .  J ln y  J .  Estreicher.

s i § e i P J

STASIS?, RAZIŚSKI
zam ieszka ły  w Krzewzo */,, ach w bliskości ł am ó w  marmuru 
w Dębniku, pndrjmuje sie wszelkich wyrobów z m armuru i 
innego kamienia jak :  nagrobków z wyrżnięciem liter  i her-' 
bów, wyrobów pokojowych i różnych części używanych <łn

[ 1 . 9 5 - 2 ]budowli za  najumiarowan.sziy cene.

, na zbożu i spiry tusie ,  kiórych źadanie j e s t  nieustanne, 
'zdolnościach. W ię k s z ą  cześć osób sk ła d a ją c y c h  grono ra  !(jrzew a gpa ó ł y :  tu na miejscu sążeń tw ardego  d rzew a opa-  
m atyczne pana Borkowskiego znamy z czasów , kiedy n“ l e - | ł ov, eg„ kosztuje  8  z ł r .  8 do 12 s r . ,  miękkiego 5 z ł r .  48 kr.
żeli óo sk ła d u  tutejszego te a t ru ,  i nie przeczym y, że  kilku m. k. Budulce, ta rcice i ł a t y  u trzym ują  się dosyć w cenie i

znajdują odbyt. W iększe  par tye  budowlanego i opałowego 
drzewa sp row adza ją  tutaj  Dunajcem z S ą c z a ,  wielkie bo­
wiem s k ła d y  d rzew a m ają  być w mieście oaszein założone.

S o k a l  24 sierpnia.  Ziemia B e łz k a ,  jedna z na jżyźo ie j-
azyoh w Galicy i .  j a k  zaw sze  p ra w ie ,  tak  i tego roku w y ­
da ła  urodzaj taki, jak iego tylko sobie życzyć wypada.  Z  wio­
sny tak oziminy jako  i j a r z y n y  r o s ły  wspaniale.  W ła ś c i ­
ciele w iększych  posiadłości cieszyli  się nadz ie ją ,  lękali się 
tylko szkody e lem enta rne j ,  a  jeszcze  więcćj pochodzącej 
z niedosta tku p racy  czyli  braku rąk. Co do p ierwszego, czę­
ste ulewy i burze w y ło ż y ły  zboża,  jednak  ziarnko się u t rz y ­
mało chociaż średniej j a k o ś  i ;  lecz nie bez p rzyczyny  oba-

przy  ulicy 
S ł a w k o w ­
skiej,  nie- 
gdy ś Knn- 
t z a . dla.
reparacy i

przez niejaki  czns zamknięty"— z dniem pierwsza m w rze­
śnia o tw ar tym  zostanie.  — Cena pokoi od 30 kr . do 1 złr .  
30 kr. na dnhę. [ 1 9 8 - 2 - 4 ]

zdolnych między niemi znajduje się; ale niemamy odwagi z po- 
ś rodka wyliczonych w pomienionym liście, tych  kilku imion 

y sz ukać ,  polegając na wspomnieniach po nich w Krakowie; 
nie pozostaje nam więc nic innego, j a k  życzyć  im powodze­
nia i dzielić z autorem listu nadzieję,  iż o t r z y m a ją  pozwo­
lenie pozostania na zimę w Czerniowcach.

— W  N oioo-P ruskie j Gazecie  z dnia 31 sierpnia c z y ta ­
my c iekaw ą w e r sy ą  zamicrzonćj u n a s  w y s ta w y  posą-gu 
Antygony i E d y p a : „W k ró tc e  uczniowie un iw ersy te tu  J a ­
g i e l l o ń s k i e g o  d a d z ą  w  Krakowie  p r z e d s t a w i e n i e  A n t y g o n y  i wjan(| gje d ru g jeg 0, a l b o w i e m  b r a k  r ą k  z n i s z c z y ł  o c z e k i w a n e
Edypa na korzyśó°pogorzelców. H rabia  Adam Potocki k a z a ł j nadziej e Qd z6  , ipea mamy praw ie c ią g łą  pogodę, parę  de-
„rzadzić  na  ten cel sale tea t ra ln ą  w pa łacu  swoim w R y n -  szczów p rz e ry w a ło  j ą  -  a P ^ ec ież ; do dziś dnia widzimy 

° „ , . r „  „ i j w a r r d z i e  s tolace na  pniu z b o z a : pszenica się obsypuje . Zyto
ku.“ T a k  więc dzieło  d łu ta  pana Sosnowskiego s ta ło  się ę %_ a u i I a b  v. kifnHa m n a d a l  a .  k ł n u p m  v

n araz  Sofok le sow ą t r a g e d y ą !  Spodziewam y się, źe te w ia­
domość pow tórzą  w szystk ie  niemieckie dzienniki.

— C zy tam y  w Gazecie L w o w sk ie j z dnia 30  sierpnia :
Robiono w czoraj  ( w e  c z w a r te k )  now ą próbę tak  zwauym 
gasicielem Philipsa, ale tu we Lwowie  sporządzonym  na wzór 
sprowadzonego z Londynu. W iaderko  zrobili nasi blacharze, 
masę u tworzyli  tu tejsi  chemicy, a  próba tą  r a ż ą  w kuchniach 
przy gmachu M a ry i  Magdaleny p o sz ła  bardzo dobrze. W  prze­
ciągu dwóch minut przytłumiono pożar  s tosu  drzew a, k tó ry  dla
żywości płomienia podsycono te r p e n ty n ą ; i p rzyznano m aszy­
nie t r z y  zalet,  n ap rzó d ,  że w ł a s n a ,  potem g as i  równic jak  
londyńska ,  a  w końcu, że m ało  co więcćj Jak  p o ło w ę ,  bo 
tylko 25 z ł r .  z am ias t  40 z ł r .  kosztuje .

— W  K rzyw ieekim  lasku  za  Ł y c z a k o w s k ą  ro g a tk ą  pode 
Lwowem obw ies i ł  się w czoraj  W a c ł a w  K u leczk a rz ,  paten­
towy inw alid ,  k raw iec  z p r o f e s y i , a  n a ło g o w y  p i j a k ;  zo­
s ta w i ł  siedmioletnią córkę  w domu pod Nr. 14 /,■ Znale­
ziono go na  drzewie przy  drodze odar tego ju ż  do koszuli.

— Czytamy w K u ry  erze  W a rsza w sk im :  J a k  s łyszeliśm y 
n a k sz ta ł t  s ły n n y c h  albumów p a r y s k i c h , w k tó rych  z takim 4-p roc .  74%  
talentem odznaczali  się ar tyśc i  francuzcy,  Jak  Gavarni i j e _ A - ; r o c .  19 /, 
mu podobni, ma ukazać  się wkrótce i u nas rodzaj  Albumu —•  
W a rsz a w sk ie g o ,  p rzedstaw ia jący  g łówniejsze  ty p y  mieszkań­
ców tego m iasta  i jego okolic. Z  p rzygotow anych  prac do niego, 
widziel iśmy Już rysunki p rzedstaw ia jące:  S t ró ż a  zam ia ta ją ­
cego ulicę (osobę w ziętą z n a tu ry ) ;  s tarozakonnego pachoiarza 
( r ó w n i e ż  z na tu ry  uchwyconego);  i wyborny, w nieco wię­
kszym rozm ia rze :  Widok tyle zaw sze  zajmujących nas w y­
ścigów w łośc iańsk ich  na palach Mokotowskich, gdzie figu-

u je  t a k ż e  i z n a n a  Zośka ,  na k o n i u ,  ( z  n a t u r y ) .  Pracami 
e m i  z a j m u j ą  s i ę  n a s i  a r t y ś c i ,  t o j e s t :  pp . Adolf D i e t r i c h  i 

p e ł e n  z d o l n o ś c i  m ł o d y  Pillati , b y ł y  u c z e ń  s z k o ł y  s z t u k  p , e -  

■inych w W a r s z a w i e .
1  W  t y c h  d n i a c h  w L o n d y n i e , n a  l i c y t a c y i  s ł a w n e g o  

'■bioru a u t o g r a f ó w  po p a n u  D o n a d i e u  p o z o s t a ł y c h ,  s p r z e d a n o

sie łam ie ,  jęczm ień,  owies z k ło s a  spadają ,  s łowem , żal pa­
t rzyć  na zm arnow any  dar  boży. Chłopi sw oje uprzątnęli 
wszystko ,  naw et  ow sy  i h re rzk i ,  a względem Pańskiego tako 
ich obojętność o p a n o w a ła ,  że  żadne przedstaw ienia  ani 
prośby miejsca u nich nie mają. Zn  c a ł ą  odpowiedz d a ją :  
Ne maju ozisu ;  gdy przeciwnie od czasu  do czasu więcej się 
oddaja spoczynkowi czyli próżniactwu. Gdyby nawet robo ' 
cizna ° s z ł a  ż w a w ie j ,  trudno aby przed trzem a tygodniam
żniwa tu ukończone zos ta ły ' ;  a  jeżl i  pójdzie tym somym 
sposobem, s ło m a  sa m a  ledwo z po łow ą sw ego z iarna  zbierać 
się będzie. Szkody  więo w zbiorach tegorocznych są  n ie s ły ­
ch a n e ,  a  kosz ta  podwójne — tyle co do żniw w tutejszej 
okolicy. Jeżli  zechcemy mówić o zas iew ach ,  o tych tu j e -  
Bzcze nikt nie myśli . Role p o z a ra s ta ły  na zielono,  rad ło  na 
nich nie b y ł o ,  nasienie niewiedzieć kiedy się w ygotu je ;  
gdyby chciano uzupełnić takowe, ledwie w listopadzie ukoń- 
czoneby być m o g ły ;  wątpię j e d n a k ,  czy kto c a łkow ity  ob­
siew zrobi. Z emniaki żadnej nie robią nadz ie i : ledwie trzy 
i to nadpsute pod krzakiem zoaleść można.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
liki

W i e d e ń .  K ursa telegra f r u n ę  •  dnia 1 w rze śn ia . Me*a 
5-p ron .  96 Vl6. — Metaliki 4 % -p ro c e n t .  84 .— **ct* i i 

4 proc.  z 1850 r. 9 0 % . -  2 %  -pr°«. _
Metaliki z c iągn. z 1839 r. za  30! ' J % ’z2  — 

120% . -  Londyn 11 52 k r . — P * O ł  
| Akcye Bankowe 1237 %. Akcye kolei żel. p ń łn .Ee rd in .  ^

K u r s  k r a k o w s k i  z dnia 2 w rześn ia .  P a " k^ o tJ i^npe ry a ły  
skie  papiery  — Pr us ki  kuran t  106 '/ ,-  r -  o _L
ros.  35 g r .  — . Ruble s reb rne  101% . Dalu* ^

[197] Uwiadomienie*. (3)
rzy  łotejszem K s i^ e ^ o -S e rh s k io m  L y c e ­
um we wydziale filozoficznym wakują 
katedry  mafrrnńtyki , to je s t :  a lgiebry i 
a n a l i z y — czystej  i zastopowanej  gieo- 
m e t r y i— jako też  wyśszój  matematyki i 
a rchitektury .  PLiea roczna 1200 z ł r .  n». 
k .— W s z y s tk ie  te ga łęz ie  umiejętności 
do m a t e m a t y k i  sie odnoszące m aja być 
oczywiście, porówno z innymi przedmio­
tami naukowemi pomicnionego zak ładu ,  
w serbskiej, j ako  Jedynie uśyw anej mo­

wie krajowej,  w ykladancm i.  W s z y s c y  ci, k tórzyby się do 
togo powołania  dostatecznie czuli usposobionymi, racz-ą na­
leżyc ie  zaopa trzen i w tciarogodne świadectwa do tu te js z e ­
go M m isteryum  publicznego Oświecenia najfia le j  do Igo  
września h. r. j e  p r z e s y ć .

Z  kancelaryi  M i n i s t e r y u m  pui licznego Oświecenia. 
B e lg ra d  dn ia  lt/23 l i p c a l 8 . i l  r .

o bywatel z Galicyi  |U,esz aj^cy w Krakowie, z aw iad a ­
mia szanowne* Pub icznos , życzy sobie u trzym yw ać  
młodzież szkolną z początkiem roku szkolnego pod 
w łas n y m  i domowego nauczycie la  dozorem; lekcye r y ­

sunków i budownictwa wieje lego gara udzielać będzie.— 
Bliższa wiadomość na przeciwko księży Karmelitów w pa­
ła c u  pana Grzybowskiego.  [>84 - 2 -3 ]

a p t e k a
w o b w o d a i c  S a n o c k i m  p o ł o ż o n a ,  k t ó i e j  p r a w o  s p r z e d a n i a  
p r z v z n a n e  z o s  a  o ,  j e s  w r a z  z r e a l n o ś c i a m i  do  s p r z e d a n i a .  
T r z e c i a  częsc kupna m o z c  z o s t a ć  na a p t e c e  z a i n t a b u l o w s n a .  
_  B l i ż s z ą  w i a d o m o ś ć  udziela *
J e l e n i e m “ w e  Lwowie.

Slf  w aptece pod „zło tym 
( 1 9 0 - 3 - 4 )

[191] (3)D o n i e s i e n i e .
pisani malarze  por tre tów  i fo tografowie  * 

" l a > w swoim przejeździe prze* tutejsze 
miasto, gdajg do 15 w rześn ia  zabawić posta-  
nowili , m ają  zaszczy t  polecić się szanownej 
Publiczności, donosząc, iż za  jednćm posiedze­
niem w edług s i ły  św ia t ła ,  od 15 do 60 sekund, 

« Inwnjącern por tre t  w ykończa ją  i zap rasza ją
ej.szem Ws*yslkich lubowników tej metody do swej  p ra ­

wni w hotelu Pollera  na 2gim piętrze pod N. 50.
Joh. Ad. B isen ius  (o jc iec )  i 

  W. B isen ius  ( s y n ) .
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